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Ludność irlandzka, modląca się przed bramą w ięzienia w Dublinie, 
w chw ili stracenia sześeiu powstadców.



tale eknicleistia WM i iiMri.
(Do illnstracyi tytułowej),

Grozą prze j mają każdego czytelnik a opisy stra­
sznych okrucieństw, jakich się rząd angielski dopu 
szcza stale wobec ludności irlandzkiej. Nic przyezy 
hla się to znpefnie do uspokojenia wzburzonych 
umysłów, przeciwnie bezwzględność angielska do­
prowadza 'riandesyków do tem rozpaczliwszych wy­
siłków zrzucenia z siebie jarzma niewoli i przemo­
cy, a krew pomordowanych męczenników staje oię 
posiewem nowego pokolenia mścicieli, zrezygnowa­
nych na wszystko- Ta polityka rządn angielskiego 
spotyka się z krytyką umiarkowanych nawet 
organów tamtejszej prasy, a jak słusznie ktoś 
zauważył następstwem tych metod jest. iż Irlandya 
dzisiaj bardziej oddaloną je3t od Anglii, niż... od 
Marsa.

Dnia 14 marca zostało w Dublinie powieszonych 
6 młodych Irlandczyków po dwóch w godzinnych 
odstępach. Dwóch było oskarżonych, że brali ndział 
w zamordowaniu oficerów angielskich, a reszta w 
zbrojnym napadzie na jednem z przedmieść Dubli­
na. Sąd wojenny skazał ich na śmierć. Lord major 
Dublina stwierdzi że dwóch z nich było z pewno­
ścią niewinnych. Lloyd George odrzucił wszelkie 
prośby o ułaskawienie, skierowano nawet ze strony 
angielskiej.

Wstrząsający opis egzekncyi w ustępujący spo­
sób podaje sprawozdawca „Daily Herald’a“.

Pismo to zaznacza, że poprostn nie można so­
bie zdać sprawy se wzburzenia ludności irlandzkiej 
w czasia wykonywania wyroku. Scany przed bramą 
więzienną pozostaną niezapomniane dla każdego na­
ocznego świadka. 30.000 ludzi zgromadziło się przed 
murami więziennymi, strzeżonymi przez wojsko i au 
tomobile pancerne. Ladzie kięszen na gołej ziemi, 
płonęły poświęcane świece, a szmer modlitw prze­
platały śpiewy nabożne. Kobiety mdlały ze wrzu­
cenia. Krewni skazańców, stare matki, młode żony, 
oior.sry i bracia stali tuż przy żelaznych c^zydiach 
bramy. Na & minut przód g. 6 uatai wszelki szmer, 
zapanowała przygniatająca cisza, przerywana tylko 
szlochem kobiet.

Z prawie niepójętem okrucieństwem dokonywano 
igzekucyi na dwóch — co godzinę. Żaden źwięk 
dzwonka z więzienia nie ogłosił, ze dwaj pierwsi 
— Whelsu i Mora zawiśli na szubienicy — co było 
polnym łaski względem dla czterech, którzy na egz ^ 
kucyę jeszcze czekać musieli I A przecio i cni znali 
kolejne następstwo i czas! Wiedzieli, ęo spotkało 
Ich towarzyszy, wiedzieli, że po Solei i ich godzina 
wybije — i musieli czekać... ,

Znowu modlitwy i śpiewy wśród tłumów przed 
bramą. O gouz. 7 znowu powieszono dwóch — i na­
stała straszliwa cisza... Po wykonania wyroka na 
dwóch ostatnich otwarła się brama więzienna 1 do­
zorca przybił na niej kartkę...

Gdy tłom rozchodził się po mieście, nie widać 
było ani jednej dorożki na nlicach, ani ° jednego 
tramwaju. Sklepy były zamknięte, telefon i tele­
graf nie fankcyonowaly. Stolica Irlaadyi obchodziła 
żałobę.

Następnego dnia żołnierze okazywali r;ię tylko 
w oddziałach, w pełni uzbrojonych, krocząc jak w 
pogotowiu do bitwy, albo w autach pancernych, 
z palcami na cynglu 1 lufami karabinów sklerowa- 
nemi za mieszkańców. W  tym dniu panował w Du­
blinie spokój.

Później dowiedziano się jeszcze o jednym okrut­

nym szczególe: U stóp granitowych murów wię­
zieni;* Mouatjoye klęczał - w czssie wykonywania 
egzekncyi obok matki skazanego na ńrohrć Whela- 
na, także młoda jego żona i modliła się, podczas 
gdy jogo wieszano. W  dwa doi potom porodziła 
umarłemu małżonkarl syna.

i  p.
ks. Zygmunta Szczęsnego Felińskiego. *
W  dniu 14 go b. m. uczciła W arstw a i cała 

Polska w uroczysty i podniosły sposób pamięć Ar­
cybiskupa Szczęsnego Felińskiego, kapN rr-w ygnań- 
c», którego zwhki w  dniu tym złożono w podzie­
miach archikatedry św. Jan,-.

•- .•■„ Tm-.
l£4y:."

PogrnolTś p. Arcybiskupa wanzawskiogo Ł  Syoaunta 
Siozęsneg* Fellńsklogo: Eapłan-męczennife, b. Arcybiskup

warszawski X. Z. S. Feliński.

Gorącą miłość i przywiązania do Kości ła i Oj 
czyzny przypłacił śp. Arcybiskup Feliński wygna­
niem i przeszło pół-wiekową tułaczką, z której tyl 
ko martwe zwłoki powróciły do tak ukochanej prze 
zeń Warszawy.

Zasiągi Zmarłego nia były dotąd należycie do­
ceniane. O ziś dopiero otwarły się społeczeństwa o- 
czy, widzi ono cały ogrom Jego zasług i poświę 
etnia i spłaca zaciągnięty wobec Niego dług wdzię­
czności oddając hołd pamięci tego prawdziwego mę­
czennica. , . r’

Jakie uczucia ogarnęły w dnin iym serca wszyst­
kich prawych Polaków, świadczy odezwa wydana 
przez Komitet obchodu pogrzebowego.

Brzmi ona juk następuje:
„Zwłoki śp. arcybiskupa Szczęsnego Felińskiego,19 

spoczęły w Warszawie - Po drodze od kościoła św. 
Krzyża do kościoła św. .Tana, mieszkańcy stolicy

złożą hołd pamięci wielkiego męża. Nikogo nie po­
winno brakować I

Wrara do podziemi swej katedry, z której prze­
moc;; wywieziono go ? chwilach nadziei i rozpaczy, 
rozterki i wybuchu płomiennego p&tryotyzmu, ską­
panego krwią najgorętszą, zlanego Izami nąjczysit- 
szemi. — On, kapłan, bronił kościoła od ulicznych 
haseł polityki, oczyszcza! religię od brndnej zawiści 
partyjnej, za to go potępiono w stolicy i kraju. 
Mężowi zasad czerpanych z miłości Boga i Ojczy­
zny, odmówiono tych ncznć, które wykołysała w nim 
Srft mafcfci patryotki Ewy Felińskiej. Patryoci wy­
kreślili z listy swej iedsego z największych synów 
Ojczyzny. Stała się krzywda wyrządzona w Stolicy 
nieopatrznie przez rozgorzałe serca człowiekowi, 
który więcej od innych czuł. dalej patrzył, mocniej 
kochał, dłużej cierpiał. A kiedy, czerpiąc siły z mi­
łości "oga i Ojczyzny, wziął na siebie obowiązek 
obrony uciśnionych i ujął się za nimi w najhardziej 
godny sposób swego staiiowiwka, tradycji, wycho­
wania, przekonań, musiał skończyć zasad^chrzcści- 
ańską: „Dobry pasterz oddał duszę hwt za owce 
swe“.

Opiain publiczna musiała się kajać. Krytycy nie­
dawni katolickiego .rcybisknpa schylili czoła przed 
swoim pasterzom. Nie jemu jednak wprost, alo śla­
dem jogo poszło nieme odwołanie po3ądzań, potę­
pienie podejrzeń. Oprawcy bowiem tysięcy polskich 
dzieci pognali arcybiskup;. Warszawy doJ rostawla. 
Stamtąd drogą okrężną, po wielu latach tułaczki, 
wróciło ciało do wolnej stolicy. Duch, wyrywający 
się kn swoim, nie dożył tej chwili, by starcy, pa­
miętający dawne dni, mogli zaświadczyć o tej mi­
łości, jaką zostawił po sobie, a pokolenia następne 
o tej pamięci, jaką zostawili im ojcowie w cichej 
opowieści o bohaterach Polski, o ofiarnych duszach 
patryotów, o pionierach cnoty obywatelskiej 1 bo­
jownikach wolności, pośród których wymieniano 
zawsze imię księcia Kościoła, pasterza Warszawy, 
polskiego brnkapa — Szczęsnego Felińskiego.

Tembardziej w wolnej Pohce musimy zaświad­
czyć o tej prawdzie przy przeniesieniu zwłok bis­
kupa, broniącego nietylko czystości roligii, alo oży­
wiającego serca przykładem z religii czerpanym, 
patryoty nie słowa ols czynn, cziowioka nie wcza­
sów i godności, ale obowiązku i zasad.

Nikogo ni® moźo brakować w. tym smutnym 
obrzędzie! Iustytucye polskie stare i nowe, zgro­
madzenia wszelkich odcieni powinni stanąć do apeln. 
Jak żywo Płowo ojców niegdyś w rozpaczy, nie ro­
zumiejąc intencji, godziło w osobę bisknpa Feliń­
skiego, tak żywe uczucie wdzięczności synów i wnn- 
fców winno się unosić teraz ponad trumną. Trzeba 
dług spłacić, obowiązek wdzięczności spełnić, a mo­
że... i ducha zaczerpnąć z tych czasów, kiedy la­
dzie zasad szli na niedolę dla miłej Ojczyzny i nie 
opadli nigdy po drodze kn szczytnej pamięci następ­
nych pokoleń*.

Już wczesnym rankiem w dniu 14 kwietnia b. t. 
cała przestrzeń począwszy od kościoła św. Krzyża, 
w którym czasowo złożono zwłoki Arcybiskupa ks. 
Szczęsnego Felińskiego, aż do archikatedry św. Jana 
zaroiła się tłumami publiczności. O godzinie 8. rano 
rozpoczęły się zbierać, według wyznaczonego przez 
Komitet programu, delegacje, równocześnie zaś w 
kościele św. Krzyża odśpiewano orzy zwłokach wi­
gilie, podczas których odprawili ciche msze św. 

'^księża biskupi Ry x i Jałbnykowski.
Fo mszach św. wyrnszył kondukt żałobny, 

prowadził Jego E oinoneya ks kardynał arcybiskup

Pogrzob i. p. Arcybiskupa warszawskiego X. Zygmunta Szczęsnego Felińskiego* Duchowieństwo wynoszące trumnę i  p, Zmarłego z kościoła św. Krzyża. Fot. M. Fuks, Warszawa,
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Al. E? kowski. Archidyakonam i byli: l:*. !:an. Fiji 
bówski, ks: kań. Pacholski i ks. :a&. Brzezio- łez.

Najdostojniejszego celebransa poprzedzali: J .  E . 
arcybiskup mohylr.T~.ki, J . E . ks. Boop, ks. Zdzi- 
towieefci, biskup hujfw eko k J is k i  z J . suiraganom  
ks. biskupem K rzywickim  z Częstochowy, J . E , bi­
skup płocki ks. Nowowiejski, J . E , ks. f e n a p  su- 
fragan  Szelążek, J . E . ks. biskup B yx, J .  E . ks. 
biskup sn fragsn  Kunicki, J . E . biskup podlaski ks. 
Przezdziocki, J . E . biskup sufragan ks. Folm au, ,T, 
E . ks. biskup .lalbrzykowski i J .  E . biskup poiow y 
ks. S tan isław  0:11.

Za celebransem postępow ali: J . E . nunc jusz  
papieski ks. dr. A chilles B a tti w  tow arzystw ie  au­
dy to ra  ks. Pellcgrinettiego  i sekretarza nuneyatury  
ks. Fario lfi e g ł.

W  uroczystym  obrzędzie pogrzebowym  uczest­
niczyli przedstaw iciele w szystk ich  stanów , przede- 
w szy ttk iem  jednak młodzież, płci obojej z uczelni 
w yższych, średnich i niższych. Olbrzymi szpaler 
młodzieży w ypełnił całą p rzestrzeń  od pałacu S ta  
szica aż pe Same* królewski.

Naczelnika państw a, nieobecnego w  W arszaw ie, 
reprezentow ał ppnłk. W ieniaw a • D ługoszowski z 
adjntantam i. W  i mienia rządu przybyli na uroczy­
stość m in is tro w ie : Z. Sknlski i R ataj oraz kontro- 
lo r państw ow y, p. H igesberger.

P rzyby ły  reprezentacye prezydynm  rady m ini­
strów , naczelnego dow ództw a, jenerałow ie Iw asz­
kiewicz i Jacyna, komendy m iasta z o rk iestrą , se­
natów  akademickich z rek to ram i a a  czele, wydział 
teologiczny u n iw ersy te tu  z ks. rektorem  Szczepan.

Pognęb ś. p Aroybiatupa w arazaiak lnao  X. Zygmunta Ssozęmego FoUisKIego Prowadzący kondukt 
X .  kardynil Kakowski (X) w towarzystwie arcybiskupa X. Roopa. (X X ) Fot- Maryan Fuks. Warszawa

. J L , '

Pogrrob i .  p. Arcybiskupa m n za irrM o g o  X.
i.w orszaku pogrzebowym.

Zynmnnta Szczęsnego Ćpllśsklego: Księża biskupi 
Fot, Miryan Faks, Warszawa.

skim, przedstaw iciele m isyi wojskowej francuskiej, 
liczni posłowie, członkowie zarządu m iasta z p re­
zesem rady  I. Balińskim  i prezydynm  m ag istra tu .

Dalej w obchodzie uczestniczyły delegacye: Pol 
skiej M acierzy Szkolnej, P . amer. kem . pomocy 
dzieciom, K asy im. Mianowskiego, S tow . Ziemianek, 
d y rek c ji Tow. kred. miejskiego, kem itetn  obrony 
kresów . Tow. lekarskiego, Tow. hygienicznego, D źw i­
gni. Rozwoju, Tow. w ioślarskiego, B ratn iej pomocy 
un iw ersy te tu , w arsz. Tow. ochrony kobiet, Związku 
leśników  polskich, plu ton honorow y komendy policyl, 
p lu tony  s traży  ogniowej, członkowie obyw . kom. 
wykonawczego obrony peństw a, Koła pracy kobiet, 
cechów w arszaw skich, C entr. Tow. rolniczego, naj­
w yższego sądu w ojskowego, S low . kupców polskich, 
polskiego Białego K rzyża, wolnej w szechnicy, ak a ­
demii rolniczej, Tow. w eteranów  63 roku. D elega­
cye powyższe tw o rzy ły  o lbrzjm i, imponujący po­
chód.

W  archikatedrze po ustaw ien ia  trum ny  na ka­
tafalku  rozpoczęła się m sss św ., celebrow ana przez 
J , Emin. ke. kardynała Rakow skiego.

P iękną raewę żałobną w ygłosił J . E . ks. biskup 
P rzeźlzieck i, mówiąc o wielkich zasługach kaplana- 
obyw atela-w ygn^ńca.

Po m szy św . Castrum dolons. Celebrował J .  E. 
ks. kardynał R akow ski. Poszczególne s ta c je  odśpie. 
w ali: J .  E . ks. biskup R jx ,  J .  E , ks. biskup N o. 
wowiejski, J .E .  ks. biskup Fulm an 1 J .E .Ł s . a rc j .  
biskup Boop.

Peśagaanle dTraktora JwownWogo O kręgi Hobńt P ib U c n y c h : UŁtąpniąuy dyrektor, inż. Aleksander Wierzbicki w gronie ncrestnikdw uroczystości pożegnanie,
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OiUracaoale Piecku 1 dsiel&yob ]ege obreńeów: Msza połowa na Placu Floryańskim przed kościołem garnizonowym. Fot. Maryan Fuks, Warszawa

w  czasie zeszłorocznej inw azyi bolszewickiej. — 
Jednocześnie krzyżam i „ If ir tu ti m ilitarB  odzna­
czeni zostali obrońcy P łocka: m jr. .Janosz Mościcki, 
szereg oficerów i k ilkunastu szeregow ców  3  pałka 
szw oleżerów  i 27 polka ułanów.

Na uroczystość tę  w yjechał .i W arszaw y  Na­
czelnik P jń s tw s  i Naczelny W ód?. P an ien  za ­
m ierzony w yjazd statkiem  do Płocka, nie m ógł dojść 
do sk c tk n  z pow oda niskiego stano wody, Naczel­
nik P aństw a w yruszył do K utna koleją.

Z K atna , po pow itania przez delegacje  i tłom- 
nie zebraną publiczność, Naczelnik P aństw a udał 
się samochodem do Płocka, w itany en tuz jastyczn ie  
po drodze. W  Płońsko pow itali Naczelnika P aństw a 
dwaj włościanie w  s tro jach  Indow ych, a następnie 
wręczono dostojnem u gościowi w ykopany przed 
p a ra  dniami w losie skarb złożony z monot srebrnych 
i złotych, w śród których znaleziono dwa floreny 
holenderskie. O go darnie 10*30 przybył Naczelnik 
Państw a do Płocka, gdzie przeszedł prz; d kompanią 
honorow ą, w itany  następnie przez prezydenta m iasta 
ioż, Michalskiego, k tó ry  mn w ręczył hleh i sól. 
N astępnie udał się Naczelnik P ań stw a  do f r ts ro lj t  
noj bazyliki katedralnej, gdsie go n w ró t św iątyni 
pow itał biskup płocki Nowowiejski. Po odśpiewaniu 
l i  D e m  N c z o ln 'k  P aństw a  udał się do kaplicy 
królew skiej, gdzie spoczyw ają szczątki dw a królów  
polskich W łjflycławfc H erm ana i Bolesława K rzy­
woustego. Na P lacu F loryańskim  Naczelnik Państw a 
w ysłuchał m szy polowoj, poczem udekorow ał 
h9rb m iasta Płocka i obrońców Płocka. N astępnie 
udał się Naczelni!" P aństw *  na nadzwyczajne p o ­
siedzenie Bady miejskiej w  R atusza, gdzie przyjął 
dyplom honorow ego obyw atela m iasta Płocka. Na 
cm entarzu garnizonow ym  złożył Naczelnik wieniec 
ńa grobie nieznanego żołnierza obrońcy m iasta, pe- 
czem podejmowało m iasto Naczelnika obiadem 
w  fiotołn W arszaw skim . Po udyencyi, k tó ra  trw ała  
od ?  do 8  wieczorem Naczelnik P ań stw a  zaszczycił 
sw oją  obecnością ra u t urządzony przez oficerów 
g a rd z o n a  płockiego. Około północy w raz z  b isku­
pem N owowiejskim  w yjechał naczeln ik  P ań stw a  do 
K utna, a stam tąd  specjalnym  pociągiem do W a r ­
szaw y. _______

O dsjjesaalo  Plocba 1 (totalnych |ego ebreńeów: Dekorowanie przez Nacze’n!ka Państwa oficerów i szeregowców 
3 pałkn szwoleżerów, stojącego załogą w Płoekn. Fot, Maiymi Fnks, Warszawa.

W  prezbiteryum  byli obecni członkowie kom itetu 
organizacyjnego pogrzebu ks. p ra ła t G natow ski, kfi. 
p ra ła t Chełmicki, h r. R oger Lubiński, pp. W isnew - 
ski, maj. Hanko, h r. Grocholski, C zern iakow ski 
oraz członkowie kom itetu  wykonaw czego pp. Jan  
Piszczatow ski, p jf . Jan  Zajączkowski, Al. B arczew ­
ski i ks. kan. A lfons T m p k o w sk i.

P o  odśpiew ania Cotttum  dolo tu , trum nę ze zw ło­
kami o gods. 1 pop. złożono w  podziemiach archi­
ka ted ry  —  na wieki.

Nad porządkiem  podczas obchodu gorliw ie czu­
w ał oddział s traży  ogniowej pod w odzą kap. J a ­
nowskiego.

Mzmii Płocki i MtMi jem Unisto.
D ługim  m iastem  w  Polsce, k tórego herb został 

ozdobiony krzyżem  „Y irtn ti m ilitari" jost Płock. 
Odznaczenie to  spotkało m iasto za bohaterstw o jego 
mieszkańców, k tórego tak  w spaniałe dowody złożyli
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X. CZEREMOSZ.

■m*- KRWAWE 
DZIEDZICTWO
*. POWIEŚĆ.

Nie b y ło  rady , m u s ia ła  u s tą p ić : P o sz e d ł d o  
d a ls z y c h  p o k o i, a  w k ró tce  z juw ii si<j z  p a p ie ­
ro śn ic ą  w  ręku .

-  O io d la c z e g o  w ró c iłem , a j  p a n i c h c ia ła  
W ilie s k a z a ć  n a  p o s t c a ło d z ien n y  -  p o p a trzy ł 
z . u śm ie c h e m  n a  d z iew czy n ę  s to ją c ą  n a  ś ro d k u  
p o k o ju  w  o czek iw an iu  Jega o d e jśc ia .

-  M am  Su c o ś  i d ia  p a n i -  d o d a ł po  o w i ­
li — p u d e łk o  c z e k o lad ek , p o zw o li p s n i o fia ro ­
w a ć  je  s o b ie ?

-  O fiaru j je  p a n  sw o im  s io s trz e ń c o m  -  o d ­
p a r ła  C elina  z ło śliw ie .

-  Ach n ie  b ą d ź ż e |p s n i  ta k  s r o g ą ! -  z a w o ­
ła ł z t  i iś a  ą c  s ię  do  niej z  u śm ie c h e m  -  O cze ­
k iw a łe m  p a n ią  n a  W oli, tę  w y c ieczk ę  u ożyłem  
H ty tk o  d ia  pan i, a le  lo s  u w z ią ł s ię  n a  m n ie , 
o w ta d n ą lo  m n ą  'n iep rzep arte ] p rag n ien ie ] u jrzeć  
p a n ią  c h o ć  n a  ch w ilę  -

-  P a p ie ro s y  w ięc  b y ły  p re te k s te m  -  sp o j­
rz a ła  c n m u n tie  n a  n iego .

-  N a tu ra ln ie  i -  z a w o ła ł z  u śm ie c h e m  -  
p a n i z a a  p rzy s ło w ie , że  w  m iło śc i j ik n a  w o jn ie , 
k a ż d y  p o d s tę p  d o b ry , a  ż e  ją  -

~ P ro s z ę  n ie  k o ń c z  p a n  -  rz e k ła  C elina 
z  g o d n o śc ią  p o d c h o d z ą c  do  d rz w i p rz e d p o k o ju  -  
W sz y s tk o  to  o b ra ż a  m nie , o so b liw ie , żc  ju ż  p a n u  
p o w ie d z ia łe m  co  o  tern m y ś lę . C u k ie rk ó w  n ie  
p rzy jm u je  i d łużej z  p a n e m  m ó w ić  n ie  m y ślę .

-  B oi s ię  p a n i?
-  C zego  i -  z a w o ła ła  ze  z d z iw ien iem  -  

p rz y z n a  p a n  je d n a k , ż e  w d a rc ie  s ię  p a ń sk ie  tu ­
taj, k ie d y  je s tem  s a m ą , n ie  m o ż t  m i s ię  p o d o ­
b a ć , Jest to  w ie lk o  b e z fak io w n o ść .

P a n  M ichał zb lad ł. -  G rzeczn ą  p s n i  je s te ś  -  
z a u w a ż y ł c ie rp k o .

-  N lęm am  leż  teg o  z a m ia ru  — o d p a rła  ru ­
s z a ją c  ra m io n a m i — p rzy  je j sp o s o b n o ś c i  z a ś , 
p ro sz ę  p?.n& p o  ra z  d ru g i, a b y ś  raz  n a  z a w sz e  
d a t sp o k ó j w sz e lk im  g rz e c z n o śc io m  : n a d sk a -  
k iw sn to m , tim fe o n e  n u d z ą , a  p a n a  w y s ta w ia ją  
na  śm ie sz n o ść .

-  C oraz  le p ie j ! m ó w  p a n i d a le j, m o że  fe szcze  
c o  u s ły s z ę  -  rzek! p a n  M ichał z  p o w strz y m y ­
w a n ą  p a s sy ą .

~  N ic w ięce j ja k  ty lko  to, że  ch c ia łab y m  
z a m k n ą ć  d rzw i z & partem .

-  je s te m  w  d o m u  m ojej s io s try  -  z a w o ła ł 
p o d n ie s io n y m  g ło sem .

-  A to  co  in n eg o  -  o d p a r ła  C elina  z e  s p o ­
k o jem  -  jeże li p a n  c h ce  p iln o w a ć  d o m u , to  ja  
w y jd ę , a  jy in g  z o s ta w ię  -

-  Ż e g n a m  p a n ią  -  rz e k ł m ie rz ą c  ją  w ś c ie k ­
łem  sp o jrz e n ie m  -  i ży czę  w ięce j w y c h o w a n ia  
a  m n ie j śm ia ło śc i.

-  D zięku ję , a  n ie  zap o m n ij p a n  p u d e łk a  
z  c z e k o la d k am i.

P a u  M ichał zm ie rzy ł ją  r a z  je sz c z e  w zro k iem  
i w y sz e d ł trz a sn ą w sz y  d rzw iam i.

-  A to  im p e r ty n e n tł  t  s z e p n ę ła  C elina  p rz e ­
k rę c a ją c  k lu c z  w  z a m k u  —  a le  p rzy n a jm n ie j 
p o zb y łam  g o  s ię  ra z  n a  z a w sz e .

-  G ą sk a , p e n s y o n a rk a  -  m ó w ił p a n  M icha; 
z e  z ło śc ią  s c h o d z ą c  z e  sc h o d ó w  -  ja  śm ie sz n y , 
l a l  B ed z ie  m l n a u k i d a w a ła  fu, ta  b o n a !  P o c z e ­
k a j p o k a ż ę  ja  c i t  N a z ło ś ć  tej id y o tee  o żen ię  
s ię  z  p ie rw sz ą  le p sz ą . ]ą  n u d z ą  m o je  g rzecz ­
n o śc i, c h a . c h a , ch a , d o p ra w d y  to  g o d n e  p o d a ć  
d o  „M uchy" lu b  „ D y ab ła1'.  M u szę  ra z  p o ło ży ć  
tem u  k o n ie c  -  ro z m y śla ł d e le j w s ia d a ją c  do  
d o ro ż k i -  d o ść  ju ż  teg o  b a ła m u c tw a , p o su n ę  
w  k o n k u ry , o t ch o ćb y  d o  k tó re j z  p a n ie n  p re- 
z e só w n y e h , z  d o b re g o  d o m u , d o b rz e  w y c h o w a ­
n e , a  w tedy,- ch a , ch a , p o ż a łu je  ta  k o z a !

P a n  M ichał p o w ró c iw sz y  n a  W olę* z a s ta ł  
p a n ią  C z a rsk ą  z  d z iećm i w  o g ró d k u  ra s tm ira - 
cy jnym  p rzy  su to  z a s ta w io n y m  sto le .

-  G d zież  t a m c i - z a p y ta ł  z d e jm u ją c  k a p e lu sz  
i o c ie ra ją c  p o i z  czo ła .

-  Co z a  ta m c i -  o d p a rła  z iry tacy ą  p a n i 
C za rsk a .

-  N o b ra t n a s z  F e rd y n a n d  i m ą ż  fw ój.
P o sz li n a  k ręg le .

-  N ie lu b ię  l e g o - s k r z y w i ł  s ię - n ie m ie c k o -  
m ie sz c z a ń sk a  z a b a w a .

s m t o m  m m m t m & m

-  Na Woli ujdzie, w Krakowie i j.tbym nie 
pozwoli!?- -  odparła pani C zm k a  z godnością -  
aic gdzież to byłeś f<*k długo - zapytała po 
chwili -  myślałam już, że odjechałeś zostawiw­
szy nas samych.
?.F, - Nic wielkie byłoby nieszczęście, m -sz 
przecież z kim w racać-rzek ł zgryźliw ie.- Wy­
szedłem, bo miałem interes do pewnego czło­
wieka.

- Tutaj ita Woli -  ździwita się,
-  No i cóż w- tern tak nadzwyczajnego, 

dlaczego mnie tak indagujesz -  zawołał ziryto­
wany.

- - A tobie co takiego -  odparła szczerze 
zdum iona-pytam  się ot tak sobie, a ten zaraz 
w złość wpada. Rzadko jesteś w podobnym 
humorze, ale dziś io już cvd samego początku.

-  Ol lepiej patrz co dzieci robią -  odburknął 
p. Michał.

-  Aj ie dzieci, te dzieci - z&wolala p. Czar­
ska widząc jak jedno porwawszy szklankę 
mieka rozlewało na sukienkę, a drugie smaro­
wało buzię ciastkiem z kremem.

-  Cóż winne dzieci -  zs wołał p. Michał - 
trzeba było wziąć kogo do ich dozoru.

-  Chciałam choć rnz być bez świadków.
-  No to ieraz sama uważaj nie nie.
-  Mój Michasiu na co to urządzać wycieczki 

jak się jest w podobnym humorze -  zapytała p. 
Czarski: obrażonym tonem,

-  Ale bo też z ieir.i dziećmi trudno wytrzy 
mi o. Czegóż się tak kręcisz smarkscau -  zawołał 
odpychając malca, nastąpiłeś mi na nogę.

-  Cóż lo pierwszy raz jesteś z dziećmi? - 
pytała zirytowana siostra - ot lepiej zabierajmy 
się do domu, bo juk widzę, nie odzyskasz już 
dzisiaj humoru. _______

Pani prezesowo z córkami siedziała w swoim 
pokoju! Dopiero co obudziły się ze , macznej 
poobiedniej drzemki, a że był dzień upalny, 
a do codziennego spaceru jeszcze za wcześnie, 
więc rozsiadły się wygodnie w starych, wymię- 
ycb szlafrokach i prz/rieptsnych pantoflach. 
Miały wyznaczone dnie przyjęcia, dzisiaj saś 
nikogo się nie spodziewały, wlec na cóż stroje? 
Ziewały po trosze i rozmawiały o wieczorku 
pani Czarskiej o jej próżności, chwaleniu się 
i wychowaniu dzieci,

-  Co je Tą gąska nauczy -  mówiła z zapa­
łem p. prezesowa -  takie to młode, głupie, ina­
czej So byłyście wy kształcone, wybierałam naj­
lepsze pęnsye, najdroższych metrów, no i udało 
mi się wasze wychowanie, aber es hat schweres 
Geld gekostei...

Córki spojrzały na nią. -  Znowu ta niem­
czyzna mamo -  zauwarzyia z niechęcią starsza 
Klara.

-  Przecież sjame jesteśmy -  usprawiedliwiała 
sic matkę.

-  A te u mamy stało się to już przyzwycza­
jeniem -  zawoła młodsza Nelli -  czy nie można 
to jamo powiedzieć po francusku?

-  Przecież wiecie, żs ttie umiem po fran­
cusku. -

-  To na cÓ | używać i tych niemieckich fra­
zesów -  oburzała się Klara -  Teraz to wprost 
na śmieszność naraża, zaraz mówią, że Niemki, 
Prusaczki, biurokraiki I

Biurokrafki; a cóż w tem złego? -  zawo­
łała matka -  Czy ńfe rządowi, ule cesarzowi 
winniśmy sfenowiskc ojca, dochody i wszystko 
co m am y?

-  Na miłość Boga manio proszę się tak nie 
wyrażać -  rzekła Klara z niesmakiem ~ Obra­
camy się w tak zwumem polakiem towarzystwie, 
trzeba się więc do lego stosowni. Teraz r.le 
mów! się o rządzie k c z  o kraju, kraj płaci po­
datki, kraj daje nam to co mamy, kraj, fjawsze 
kraj -  zaśmiała się szyderczo.

-  Głupi kraj und diese ganze polnische Wirt- 
schaff -  mruknęła rozgniewana matką.

-  Takie czasy moja mamo -  zauważyła 
filozoficznie Nelli -  a  zresztą wlazłszy między 
wrony, trzeba krakać jak 1 one.

Dyskusyę przerwato wejście służącej z uznaj- 
mieniem, że )an Michał Wirskt pyta Się czy 
może złożyć swoje uszanowaniu.

-  A my nieubraite -  zawołała z przera­
żeniem p. prezesowa — dziewczęta prędzej weź­
cie te jasne sukienki, ją pójdę go przyjąć.

-  Ależ mamo w tym brudnym szlafroku?
-  Um Golf es W idia resch, rssch! pasajcie 

mi suknię -  a ty czego tu stoisz -  krzyknęła 
ze złością na służącą — idź, proś eo salonu, 
powiedz, że zaraz przyjdziemy! A zawsze paw-

£

tarzam -  dodała zwracając się do córek -  żeby 
być ubraną -  co Innego ja, 1  co inego Wyl 
Przyszedł sam z własnej ochoty ~  mówiła 
z  uśmiechem -  ich sag etsch es hat efwas z u 
bydeufen.

Panny uśmiechnęły sie również -  no niech 
już mama idzie — rzekła Klara pomagając matce 
w ubieraniu, my zaraz nadejdziemy.

Po chwili mama siedziała w salonie na ka 
napie, a wysznurowane panny na fotelach. 
Sztywne, wyprostowane, małomówne. Nie chciały 
narzucać się mężczyznom -  jak mówiły między 
sobą -  a za narzucanie uważały wesoły uśmiech 
i żywość odpowiedzi. Były więc poważne i' uro 
czyste jak bizantyńskie obrazy.

Pan Michał tłumaczył sobfe wszystko jak 
najlepiej. Ciche, skromne, pracowite, trzymały 
bowiem jakieś robótki w ręku. Będą dobremi 
żonami, a zarazem potrafią i dom reprezentować, 
myślał, rozglądając się po iadnem mieszkaniu 
i po eleganckich toaletach panien. Trochę nudne, 
dodawał w skrytości serca, ale korrekt, bardzo 
kor reki.

-  Może pójdą panie na sp a c e r -  oz.wal się 
po UlufeBzej pauzie w rozmowie.

-  Nie wychodzę bez mężs -  odparła pani 
prezesowe, przekonana, iż tern! słowy daje ol­
brzymi dowód miłości i zgody małżeńskiej ~ 
spodziewamy się, że pen zostanie u nas na 
herbacie.

-  Prosimy -  szepnęły paśmy.
Pan Mich?* skłonił się na zn&k przyzwolenia.
-  Klarciu, idź przygotuj! - - oz wała się matka - 

bo ja proszę pana - dodała zwracając się do 
gościk -jes tem  wielka wygodnista odkąd córki 
podrosły. Zawsze mówię memu mężu, teraz 
niech one pracują, a ja będę odpoczywała.

-  Takie wychowanie przynosi zaszczyt pani 
prezesowej.

-  Mimo, żc l ik  wysoko wykształcone, muszą 
dobrze się napracow ać-m ów iła  dalej uszczęś­
liwiona z pochwały. -  Ndlś przynieś no ię ser­
wetę na stół co zrobiłaś niedawno.

-  Aieź mamo, pan mecenas nie zna się na 
feml

- Bardzo mnie jednak zajmie pracowite 
dzieło tak pięknych rączek...

-  k  widzisz? no idźże.
Pan Michał nie wiedział co mówić, gdy mu 

pokazano misterne kółka 1 gwiazdki z cienkich 
jak pajęczyna nici.

-  Widzi pan, io są frywolilks -  mówiła 
z ożywieniem p. p rezesow o-taka serweta pod­
szywa się jedwabiem leg© samego koloru c« 
meble i wygląda jak prawdziwa koronka.

-  Piękne, bardzo piękne.
-  Nieprawdaż? a jakie lc pracowite; ile te 

się nad tem trzeba naślipać.
-  Istotnie, choć nie rozumiem się tia tem, 

przedstawiam sobie ile to pracy kosztowało. 
Kiedy panie na to czas znajdują, uprawia ąc 
rozliczne inne falenia. — Mówił p. Michał spo­
glądając na pannę, której biada, długa twarz i ma­
łe bez wyrazu oczy, mimo najszczerszych chęci 
nie pociągały go wcale.

-  Na wszystko czas się znajdzie, gdy go 
się umie podzielić ~  zauważyła panna skromnie.

-  Słyszałem, źe pani śpiewa -  zaczął po 
krótkie™ milczeniu, które ;ak ołów ciążyło nad 
matem towarzystwem -  może pani raczy nam 
co zaśpiewać, ja tak muzykę lubię.

-  Zaśpiewaj Nelli -  rzekła uszczęśliwiona 
matka.

Wkrótce zabrzmiał miły chociaż słaby głosik 
i rzewna piosenka Schuberta popłynęła przez 
otwarte okna.

„Das Meer ergiatrzfe weil hinaus 
„im letzfen Abendscheinc 
„Wir sassen sm ełnsamyn Fisęherhaus 
s\Vir sassen stumm und alleine.

Słuchając tych słów pan Michał siracil z oczu 
banalny salon, uśmiechniętą mamę i wykrygo- 
w sne córki. Siedział u stóp morza ozłoconego 
zachodzącą zorzą, a o jego ramię opierała głów­
kę dziewczyna smukła, czarnowłosa, które nigdy 
nie pragnęła ani podobać mu się, ani się przed 
nim popisywać, jej serce bito dia niego, jej oczy 
spoczywały na nim, a on był szczęśliwy, szczę­
śliwy. —

(fiafezy eląq twsląpi).
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Uśmiechałem się, chcąc pokryć wyruszenie. 
Wyszedłem prawic natychmiast z pokoju, a w kwa* 
drans później znajdowałem się już w hotelu 
Europejskim.

Nie zmrużyłem oka tej nocy. Nerwy moje były 
silnie podrażnione, a przed oczami mojemi stał 
ciągle obraz mojego biednego przyjaciela, leżą* 
cego bezwładnie z krwawiąca rana na szyi i pos­
tać hrabiny Loredana, bladej, wyniosłej, w swojej 
długiej białej sukni. Musiałem jednak zdrzemnąć 
się nad ranem, lub też była to gorączkową wi* 
zya moje] wyobraźni, bo zdawało mi się, że uj* 
rżałem ohydne widmo garbusa zadającego z tyłu 
śmiertelny cios Lambertini cnn*. podczas kiedy 
ja stałem na progu wilii Klary Loredana, jak za- 
hypnotyzowany, nie mogąc się poruszyć, nie mo* 
gąc wydać okrzyku -  obezwładniony, bezsilny, 
zmiażdżony okropnym wzrokiem tego przeklę- 
tego potwora l Obok mnie siała hrabina w białej 
sukni i z szatańskim uśmiechem, z błyszczące* 
mi oczami przypatrywała się całej tej scenie. 
Sen ten zmęczył mnie strasznie, a największa 
moja męką, przypominam sobie, było (o, że nie 
mogłem rozpoznać broni, którą len piekielny 
garbus posługiwał się, aby zamordować mojego 
przyjaciela i Widziałem tylko błysk ostrza, nic 
więcej, ale rozróżnić nie mogłem, czy to był 
sztylet czy też nóż. I ta nieświadomość tak mnte 
strasznie dręczyła, jakgdyhy na tem odkryciu 
polegał cały klucz tajemnicy II

Nazajutrz o godzinie dziesiątej byłem już 
aresztowany pod zarzutem imitowanego morder* 
siwa z premedytacyą ne osobie hrabiego Ranieri'- 
ego Lamberlłr.fego! Dwa fatalne dowody zwró­
ciły się przeciwko mnie. Okoliczność, że spę­
dziliśmy ostatni wieczór azem, była jednym 
z mniejszych, dowodów. Najważnicjszem zaś, 
znalezienie, w ranie cłiary „mojego'' sztyletu, 
wspaniałej broni hiszpańskiej z Toledo, na rę­
kojeści której wyrzeźbione byty moje inieyały. 
Sztylet len, nosiłem zawsze przy sobie, nie dla­
tego, aby mi miał kiedyś posłużyć lo  obrony, 
lecz z tej przyczyny, iż był bardzo pięknym i cen 
tiym dla mnie. A więc mój sztylet znalezionym 
został w ranie zadanej mojemu przyjacielowi. 
Drugim, ohydnym dowodem oskarżającym mnie 
było zeznanie hrabiny Loredana, zwrócone prze* 
cłwko mnie. Zeznała bowiem, że ja i Ranieri 
już oddawna staraliśmy się •  jej względy i 2e 
la  rywalizacya doprowadzała nas do kłótni cią­
głych, aż doszło do lego, Se owego dnia wy­
biegłem jak szalony z jej domu, po doznanej, 
nowej porażce ?, jej sfrony, dogoniłem hrabiego 
4ambertini’ego w alei ciemnej prowadzącej od 
willi i tam zadałem mu z tyłu, podstępnie cios 
śmiertelny- Oświadczyła "ównłeź, że wybiegając 
nie ukrywałem wcale gróźb zwróconych do mo­
jego rywala, a że byłem prawie nieprzytomny 
*  wściekłości, więc cały przebieg faktu łatwo 
mogła sobie uzmysłowić.

Dowiedziałem się o tem wszyslkiem, później, 
w więzieniu od mojego adwokata. Mieliśmy do­
wód ohydnego spisku przedsięwziętego prze­
ciwko mnie, przez tego przeklętego garbusa. 
Sztylet został mi zręcznie ukradziony, a hrabina 
wenecka, pochodząca ze stare), znanej rodziny, 
kobieta młoda, piękna i bogata była podłem na­
rzędziem potwora o zielonych oczach i Wierz mi 
mój przyjacielu ł Dowiedziawszy się o tern, uczu­
łem, że jestem stracony. Tembardziej, iż Ranieri, 
który przez trzy miesiące walczył ze śmiercią, 
żadnych zeznań uczynić nie mógł. Taki byłem 
zgubiony i Garbus dopiął swojego celu I Ranieri 
co prawda żył jeszcze, ale każdego dnia oczeki­
wać było można jegó śmierci i leżał bezwładny, 
nieprzytomny na łasce Klary Loredana, w jej 
domu! -  ja zaś zamknięty w więzieniu, jakże 
się bronić mogłem!

jedna tylko rzecz pocieszała mnie pośród 
tych wszysikich strasznych przejść i niepokojów. 
Świadomość, że ucięta ręka ukryfą byia zawsze 
w Milanie wraz z innymi przedmiotami, klór: 
tam wysłałem. Nikt -  nawet garbus -  nie wpadł 
na ślad najmniejszy, jestem prawie przekonany, 
że on pepełnił tę zbrodnię, jedynie w cein oskar­

żenia mnie •  nią, abym został zaaresztowany, a 
on uzysk;;! w fen sposób możność czynienia 
poszukiwań nie będąc krępowanym przezemnie.

Przypuszczenia moje sprawdziły się, bo w snm 
dzień mojego aresztowania mieszkanie moje 
w hotelu Europejskim przeszukane zostało przez 
fałszywych ajentów policyjnych, którzy przerzu­
cili wszystkie moje kufry i rzeczy. Drugie prze­
szukiwanie, fym razem prawdziwe, odbyło się 
później i prawdziwi ajenci zabrali ze sobą listy 
moje, broń t kilka drobnych przedmiotów, które 
uznali za potrzebne przedstawić przy procesie.

jak Ci to już zaznaczyłem, położenie moje 
później uległo polepszeniu. Zeznania wielu osób, 
znających mnie dobrze -  szczególniej Twoje -  
a w końcu najważniejsze zeznanie uczynione 
przez Lambertinfego, który choć silnie osłabio­
ny zjawił się w sądzie i kategorycznie zaprze­
czy ł naszej rywalizacyl w  stosunku do Klary 
Loredana -  wszystko to wpłynęło bardzo do­
datnio na położenie moje, jednakże całkiem ura­
tować simie nie mogło.

jeden iakt pozostał niezbity -  sztylet m ć 
znaleziony w ranie mojego przyjaciela i obecność 
moja przy nim tak kompromitująca -  znalezie­
nie mnie leżącego na rannym. Klara Loredana 
zaś dalej upierała się przy swoich zeznaniach. 
Badano ją przy mnie, potem w obecności Lam- 
bertinfego -  twierdziła zawsze lo samo z wzra* 
slającem zuchwalstwem i egoizmem. Nie testem 
uratowany, mój przyjacielu, bo sąd może po- 
dejrzywać, iż Ranieri uniesiony szlachetnością, 
przebaczył mi t pragnie mnie teraz ocalić — bo 
on sam, nie wie!s o tym zamachu powiedzieć 
może. Przedewszystkiem nic nie widział. Ude­
rzony został z tyłu, niewiadomo przez kogo. 
O garbusie nie wspomniał w sądzie, bo ani on, 
ani ja, dowodów jego winy nie Dosiadamy. Są 
lo tylko przypuszczenia, oparte na morafcicm 
przekonaniu -  nie ważne dia sądu. Czy wyjdę 
z honorem z tej całej sprawy ? Kio to wiedzieć 
możtil Dano mi prowizoryczną wolność i praw­
dopodobnie proces odbędzie się o wiele później. 
Może być także, że pozwolą ml wyjechać za 
granicę, nie czyniąc mi wielkich trudności.

I czy uwierzysz kochany przyjacielu, że po­
mimo trudności, jakie się przedemna piętrzą, sta* 
ram się wszelkiemi siłami bronić przed lem 
okropnem oskarżeniem. Czy są d z ie  jednak, że 
wymyśliłem cały system obrony? Nic. Przeciw­
nie, przygotowałem pian zaczepny, oskarżający. 
Ten podły garbus, od dnia, w którym go spot­
kałem w wagonie, od dnia, w którym stałem się 
właścicielem uciętej ręki -  len ohydny, nik­
czemny człowiek zaciążył nad mojem życiem. 
A ja mu przecież nic złego nie uczyniłem. Po­
zostawił swoja lajemnicz?. skrzynkę sam, pracz 
zapomnienie w moich rękach 1 znikł, nie poja­
wiwszy się nawet na ogłoszenia poczynione 
przezemnle. A więc nie Jest to moja wina, iż 
jestem w posiadaniu uciętej ręki, tej pięknej 
ręki kobiece), która należeć musi -lo jednej z jego 
ofiar. Jestem niewinny, a f a ta ln ie  laciąźyłt na- 
demną. Ten nędznik prześladuje mnie bez lito­
ści. Straszny jakiś węzeł połączył mnte z tym 
człowiekiem. Muszę go odnaleźć koniecznie. 
Chcę poznać jego tajemnicę, zniszczyć jego po­
tęgę, zabić go może. Wiesz, że jestem uczciwym 
człowiekiem 1 że jestem nieprzyjacielem gwał­
townych środków. Lecz walka z tym mordercą 
jest mi koniecznie potrzebną. Zawiązała się już 
przecież, ja otrzymałem cios pierwszy, teraz na 
mnie kolej, aby zadać cios drugi.

Ten nikczemny garbus na zawsze możr spla­
mił imię moje, dotąd bez plamy. Wystawił mnie 
na pogardę i potępienie ludzi mojego świata -  
przygotował aa mnie podstępnie ohydną aa  
sadzkę. -  Muszę się teraz bronić, muszę wal­
czyć i atakować z mojej strony, inaczej zginę. 
Mam tyle pieniędzy, że niewicm co z nimi czy­
nić. jestem miody, zdrów ? odważny, a przede- 
wszyslkiem jestem zdecydowany na zimno, po­
znać zagadkę tego człowieka i uwolnić ziemię 
od niego.

Na (en ceł poświęcę majątek mój, wszystkie 
siły moje i przebiegłość, które) m> nie brakuje. 
On siał się moim wrogiem śmiertelnym. On są­
dzi może, że jestem głupcem lub tchórzem. Na 
szczęście nie jestem ani jednym, ani drugim. 
Szukać, będę tego I znajdę go -  a polem zmie­
rzę się z nim i niech Bóg będzie sędzią między 
nami. Posądzisz mnie może o egzallacyę, pod­
niecenie nerwowe. Nie, mój przyjacielu, jestem 
spokojny, tak spokojny, że na zimno ułożyłem 
sobie pian działania. Muszę się zobaczyć z Lam­
b e r te m  i poproszę go, aby mi powiedział

wszystko, co tyczy się Racheli Kabib, kobiety, 
którą on koefc' J przez' którą jest również go­
rąco kochany. Muszę odnaleźć tę kobietę.^ Zni­
kła ona nagle, w  tajemniczy sposób, w  sam  dzień 
zbrodni. I także odnaleźć muszę kobietę o ucię­
tej ręce, a  przedewszyslkiem lego przeklętego 
garbusa.

Czy przypominasz sobie mój przyjaciela, 
W dniu, w którym Ci pokazałem uciętą rękę, 
dziwiłeś się, że w tak cudowny sposób zakon 
serwowana została. Powiedziałeś mi wówczas, 
że znasz lekarza, któremu wiadomym jest śro­
dek zakonserwowania trupów w lem sposób do­
skonały -  powiedziałeś mi również, że zamie­
rzasz uczynić analizę z cieczy wyciągniętej z tej 
ręki i że zakomunikujesz mi rezultat tego ba­
dania.

-  Czyś przystąpił do tej analizy? Co to za 
ciecz7 jakie ma składniki? Czy przypomniałeś 
sobie nazwisko owego lekarza7 Odpisz ml za ­
raz na ie pytania, proszę Clę. Dziwne przeczu­
cie mną owładnęło. Czuję, że przez Ciebie uzys­
kam fen pierwszy promień światta, który pro­
wadzić mnie będzie dalej i dopomoże do roz­
świetlenia ciemności mnie otaczających.

Pozostanę jeszcze kilka dni w Milanie, a po­
lem opuszczę Włochy i udam się do Paryża, 
gdzie zamieszkam, czekając na rozpoczęcie mo­
jego procesu. Powrócę dopiero wówczas, kiedy 
zawezwany zostanę do staw ania się przed są­
dem, oskarżony o zbrodnię, której nie popełni­
łem. Zdaje ml się, że w Paryżu będę mógł łat­
wiej działać, tembardziej, że (cm źnafdę łatwe 
jednego z tych sławnych detektywów, któremu 
powierzę moją sprawę, jeżeli tednak tam nie 
znsjdę pomocy, udami się do Londynu, gdzie, 
złoże soblć łatwo poiicyę sekretną i z nią dzia 
iać dalej będę. Pisz do mnie, mój przyjacielu 
do Miknu. Pomaga] mi i trwaj w swojej ży­
czliwości dla mnie. Robert Aitmena.

W dwa dni później przybył do Miłanu lisi 
od profesora Silvia Amanfi zaadresowany do 
hrabiego Roberta Alimeny. List fen jednak nie 
zasiał go tam już. Służba hrabiego wysłała go 
za nim do Paryża, do Grand hotelu, gdzie go 
znowu skierowano do Londynu do hotelu Plc- 
cadilly. Ahmena wyjeżdżając z Paryża zapo­
wiedział swój powrót za dni kilka.

IV.
Hrabia Robert Alimena przybył do Londynu 

w dzień dosyć pogodny jak na klimat angielski, 
lo znaczy, że nie było 2anadlo zimno, że deszcz 
nie padał, a nawet od czasu do czasu poprzez 
grubą warstwę chmur, przebija) się skrawek 
wypogodzonego nieba. Alimena znał już Lon­
dyn. Byl iu już bowiem dwa razy, bawią po dni 
kilkanaście. Miał tu również kilku znajomych* 
i przyjaciół w  ambarsadzie włoskiej. Zajeżdżał 
zawsae do hotelu Piccadilly I tym razem uczy­
nił to samo i kiedy znalazł się w wytwornym, 
czystym, z wygodami wszeikictm urządzonym 
hotelu -  odetchnął z ulga- Wyjeżdżając z MK 
łanu hrabia Alimena obawia! się, że nie będzie 
m u doawolonem przebyć granicy, Nikt jednakże 
nie niepokoił go w podróży, choć wyjazdu swo­
jego nie ukrywał, przeciwnie ze zwykłą swoją 
zuchwałością i lekceważeniem niebezpieczeń­
stwa, czynił wszystko, aby na siebie zwrócić 
uwagę. Widocznie jednak polieya włoska wy* 
dała rozkaz, aby go pozostawić w spokoju, lub 
też nie wydatn żadnego, co wychodziło na jed­
no i to samo. W chwili, kiedy Aiimena misi prze­
jeżdżać granicę, ogarnął go lekki niepokój -  
nie był to łęk jednak -  lecz wzruszenie nieo­
kreślone ł nieprzyjemne.

Nie obawiał się aresztowania władz, ale pra­
gnienie odnałeztenia garbusa było w nim tak 
silne, że lękał aię, że może utracić wolność i nie 
być w możności szukania go I zdemaskowania 
i zwyciężenia. Był to odtąd jedyny ceł jego ży­
d a , cel, jedyny, połączony z żywa i ukrytą mi 
łością, jaka odczuwai dla kobiety, którą spotkał 
w ów dzień zabawy kwiatowej i kfóru ruchem 
pełnym wdzięku rzuciła mu kwiat biały, paląc 
go spojrzeniem przepaścistych, bezdennie smut­
nych oczu. Ta kobieta musiała być tą, którą po­
szukiwał od dnia znalezienia w wagonie wio­
zącym qo do Neapolu tajemniczej skriynki z  u- 
ciętą ręką. I dia (ej (o przyczyny Rober! Alimena 
przejechawszy granicę, gdzie nikt nie myślał 
o zatrzymywaniu go, po raz pierwszy od wiele 
tygodni roześmiał się swobodnie!

(Cłitg M u r twdąpą.
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Śpiew i granie umilkły. Młody człowiek zo- 
baczył nieznana posiać f powstał mówfec coś 
w niezrozumiałym dla Mrs. Armine Języku, 
Dziewczyna odpowiedział; > głosem, który brzmiał 
ironicznie i zaczęła się śmiać. W tel samej 
chwili Barondi wszedł do namiotu Dziewczyna 
zwróciła sle do niego, wskazała Mrs. Armine 
i śmiała się dziej. Barondi uśmiechnął się do 
niej i odpowiedział

-  Co pan do niej mówi? -  zapytała gwał­
townie Mrs. Armine. -  jak pan śmiesz mówić 
jej o mnie?
t  -  To dziecko. Nie wie o nlczcm. Wielbłąd 

już golów.
Dziewczyna znowu zaczęła mówić do niego 

Prędko, z pewną poufałością, klórs dotknęła 
Mrs. Armine. Gestykulowała przy lem pomalo­
wane nr rękami, kiwając się na swym materacu. 
*  lutnią w jednej ręce, a drugą gładząc swą 
czarną brodę, wysoki, blady jje] towarzysz p *  
rrzał spokojnie i poważnie. Mrs. Armine odwró­
ciła s ię  i wyszła szybko z namiotu. Barondi 
znowu zagadał wesoło do dziewczyny i podążył 
za nią. Zwróciła się do niego 1 pochwyciła 
jago płaszcz drźącemi rękami.

-  lak pan śmiał sprowadzać mnie lulaj? -  
zawołała. -  jak pan śmiał?

-  Pragnąłem panią widzieć. Pani wie o tem.
-  To nieprawda.
-  To prawda.
-  To nieprawda, jak pan mógł mnie pra­

gnąć majac*przy sobie tę tancerkę?
Wzruszył ramionami.
-  Pani nie zna łudzi Wschodu, albo zapo­

mina, że jestem jednym z nich.
Nagra myśl jej przyszła.
-  Może pan jest żonatym? — zawołała.
-  Maturalnie, źe tak.
Oczy mu się zwęźyly i twarz jego przybrała 

wyraz twardy, odpychający.
-  To nie leży w naszych zwyczajach roz- 

mawiać o tych rzeczach -  rzekł.
Przestraszyła się jego gniewu.
-  Nie chciałam...
Puściła jego płaszcz.
- l e c z  czy nie mam prawa... -  zaczęła.

Urwała. Czy warto było wytaczać preiensyc
takiemu człowiekowi? Czy warto byto mieć 
Względem ilego uczucie pragnienia, lub gniewu, 
Czy warto? A jednak nie mogła odejść bez po* 
rozumienia. Nie mogła wrócić do obozu nad 
Icztorem 1 prowadzić ciioiltwe życie z Niglem, 
Calu jej natura domagali aię lego człowieka. 

4ego powierzchowność działała nu nią z siłą, 
której nie mogła się oprzeć. Opanował ją swoją 
Obojętnością. Pociągał potęgą i prawie żydów* 
oką zdolnością wzbogacania się. jego Ironia Ją 
chłostała, a pogarda moralności odpowiadała jej 
Pogardzie, jego dokładna zna|omość jej charak* 
teru rozgrzewała ją, łagodziła, uspakajała.

Lecz myśl o jego niewierności, kiedy jej nie 
widzi, pobudzała ją do szaleństwa.

-  W jaki sposób znowu pana zobaczę? -  
rzekła.

Wszystko, co czuła, przebijało się w  jej 
głosie.

-  W jaki sposób znowu pana zobaczę ?
Sial i patrzał na nią.
-  i co będzie ze mną, jeżeli on się dowie 

że wyjeżdżałam z obozu?
-  Hanza wylłómaczy.
-  A jeżeli jemu nie uwierzy?
-  Pani mu wylłómaczy. Pani mu nigdy 

prawdy nie powie.
To był zimny rozkaz włożony nr; nią jak 

jarzmo.
-  On się nigdy nie dowie, że byłem lulaj. 

Tej nocy jeszcze, jak tylko pani pojedzie, zwi­
jam namioty I wracam do Kairu. Nie chcę być 
w złych stosunkach z Anglikami, dopóki Anglicy 
rządzą w Egipcie, jestem dobrze przez nich 
widziany i tak musi pozostać. Insczejby moje 
interesy ucierpiały, a tego nie chcę. C2y pani 
rozumie?

Spojrzała na niego w milczeniu.

-  Powinniśmy posiąść wszystko, czego 
pragniemy, nie ponosząć przy tem żadnej straty. 
Tak było ze mną przez caJ-t żyde.

Wspomniała na wszystko, co straciła dla 
jedne] rzeczy, które] pragnęła t znowu uczuła 
się niższą od niego.

-  I lo także uczynim y- rz e k ł-  nic na lem 
nie tracąc.

-  To? co takiego?
-  Proszę wracać do Kunin. Chciałem się 

jeszcze zapylać... czy nie będziesz wkrótce po* 
trzebowała dahabljah?

-  A jeżeli?
-  Będziesz pani miała Lonlię.
-  Czy pan chce z nami płynąć 7
-  Czy pani jest dzieckiem? Wynajmę ją pani 

mężowi za cenę dla niego przystępną. Oddam 
ją z całą załogą, służbą kucharzem. Pnni żabie* 
rze swego męża i będzie spokojnie płynęła 
w górę Nilu.

Dreszcz przejął Mrs. Armine.
-  Spokojnie w  górę Nilu? -  powtórzyła.
-  Tak.
-  Po co lo wszystko?
-  Może mąż pani lak bardzo polub! NU, źe 

już nie wróci.
Patrzał jej w oczy.
Usłyszała chrapanie wielbłąda.
-  Wielbłąd pani golów — rzeki.
Poszli razem do ogn ika , przy kiórem ocze­

kiwał lbrahim. Zanim Mrs. /Irminę zasiadła 
w pslankinie, Barondi odszedł bez słowa i kiedy 
wielbłąd powstał, widziała go, jak wszedł do 
namiotu młodej dziewczyny.

Kiedy stanęła w obozie nad jeziorem, Nigla 
jeszcze nie byle. Prędko się rozebrała, Reszla 
do łóżka i leżała drżąca, pomimo, że ciepłe 
koce ją okrywały.

Nigel powrócił o świcie.
Zamknęła oczy i udawała, źe śpi.

1H.
-  Ruby, rzeki Nigel slojąc przy niej r.a po- 

ktadzle Lonlii i patrząc na złote litery arabskiego 
napisu nad drzwiami, przez które właśnie mieli 
przejść -  co znaczą ie słowa ? Barondi mówił 
wprawdzie wtedy w Luksorze, lecz zapomnia­
łem. To coś z Koranu, nie przypominasz sobie?

Podniosła welon. Pozwól niech zobaczę -  
rzekła.

Zdawała się wysilać swą pamięć i zmarszczki 
ukazały sfe na gtadkiem czole.

-  Zdaje mi się, źe lo ma znaczyć? „prze* 
znaczenie każdego człowieka jest przywiązane 
u jego szyi”, czy coś takiego.

-  Tak, prawda, przypominam sobie. Roz* 
mawialiśmy o tem i powiedziałem, że nic jestem 
łalalisfą.

-  Ah, tak? Chodźmy zwiedzać dalej.
-  Nasz płynący dom... dobrze
Wziął ją pod ramię.
-  jeżeli mole przeznaczenie przywiązane 

u mojej szyi, to szczęśliwe przeznaczenie -  
rzek ł-m ogę je nosić jako klejnot, a nie ciężar.

Zeszli po schodkach i znikli w cieniu.
Lonłin stali w Keneh, niedaleko świątyni 

Dendarah. Została tam przysłaną z Assint gdzie 
ją  Barondi zostawił, jadąc do Kairu. Było ży* 
czehlem Nigla z lej właśnie miejscowości roz­
począć podróż po Nilu.

-  Denderah jest pierwszą świątynią, którą 
zwiedzaliśmy razem -  rzekł. -  Zwiedzimy ją 
teraz dokładniej i poprosimy Afrodyty, by nam 
błogosławiła w podróży.

-  ttathorl jakiol stajesz się poganinem? -  
2awołalała.

-  Śmiał się patrząc w je] błękitne oczy.
-  Trochę; otta była egipską boginią pięk­

ności i nie przypuszczam, żeby mogła lobie 
odmówić swego błogosławieństwa.

A więc {jej piękność była wciąż promienną!
Chłód, który ją przejął w  nocy nad świętem 

jeziorem Kurun pozostał w pustkowiu Libii. 
Stanowczo ttie nawiedzi jej tutaj, w ziołem 
cieple Górnego Egiptu.

Dzień rozpoczęcia podróży po Nilu nadszedł 
i Arminowie objęli w posiadanie Lcnlię.

Przeszli obok drzwi kajul dla służby i we­
szli do części przeznaczonej na ich własne 
mieszkanie, lbrahim szedł za nimi z uśmiech­
niętą twarzą, a Hanza sial nieporuszony pod 
złotym napisem i przeprowadzał ich oczami. 
„Den* Barondifego zoilu! uprzątnięty i przybrany 
kwiatami. Biurko, dawniej zapełnione papierami 
stało puste. Lecz książki zostały na półkach.

Cudne kobierce zaścielały podłogę. lbrahim za­
pali! kadzidło na srebrnym trójnohu. £ Na siole 
siał wciąż mamy japoński wazon, a idyoty- 
czny zegar z kukułką przywita! ich kuk?- 
niem.

-  Wschodni doml -  rzekł Nlgct. -  Nie 
myślałaś, że będziesz w nim gospodynią, prawda? 
Co za wspaniale kobierce, lecz musimy usunąć 
len wazon.

-  Dlaczego? -  rzekła prędko, prawie ostro.
Spojrzał na nią ze zdziwieniem.
-  Nte sądzę, żeby się lobie podobał, a przy- 

lem nie nadaje się do tego pokoju, jest w nim 
Uriszywn nula.

-  To prawda, lecz pobudza mnie do weso­
łości, lak jak i len śmieszny zegar. Nie zmie­
niajmy lulaj nic Ie niedorzeczności ?ą przepyszne,

-  Prawdziwe dziecko z ciebie -  odrzekł -  
Dobrze, niech i tek będzie.

-  Czy weźmiesz „den* Barondifego jako 
swój buduar?

Śklnęła głową z uśmiechem.
-  A femz chodźmy do sypialnych pokoi.
Otwierali drzwi zaglądając dc wesołych, zbyt­

kownych pokoików. Przechodząc z jednego do 
drugiego. Mrs. Armine doznała miłego wrażenia, 
kló.e czuje kobieta, powracająca do właściwej 
dla siebie atmosfery, z której przez diuższy 
przeciąg czasu była wygnaną. Tutaj mogła być 
w swoim żywiole, gdyż tutaj nie szeżędzono pie­
niędzy dla stworzenia czegoś jedynego w swoim  
rodzaju, Była pewną, że żaden dahabijah na 
Nilu nie był tak dobrze urządzonym, jak Lonllt, 
Wszyscy turyści będą jej zazdrościli. Przez 
chwilę rozkoszowała się tą myślą, iees wnet 
coś sobie przypomniała; twarz je] się zachmu­
rzyła, wargi zacisnęły i starała się odegnać 
pragnienie rozbudzenia zazdrości w Innych ko­
bietach.

Nigel i ona muszą unikać Uutnu, który płynie 
po Nilu na wiosnę. Muszą się zatrzymywać 
w nieuczęszczanych miejscach. Trzeba, żeby 
tamte kobiety ieszcze czekały i ona także musi 
zaczekać. Westchnęła z niecierpliwością i otwo­
rzyła nowe drzwi. Rzuciwszy szybkie spojrzenie, 
rzekła:

-  Chce mieć tę kajuta. Nigel
-  Dobrze moja droga, wszystko, co chcesz, 

lecz pozwól mi zobaczyć.
Nie ruszyła się.
-  Nie bądź samolubną, Ruby.
Uczula obejmujące ją serdecznie silne ra­

miona, zamknęłc oczy I próbowała sobie wyo­
brazić, że to B^rondlsgo żelazne ramiona.

-  Albo ciebie usunę z drogi -  odezwał sfe 
znowu Nigeł, a ona otworzyła oczy. Cofnęła sfe 
a on zajrzał do kajuty.

-  Ah lo musi być sypialnia Barondiego -  
zawołał

-  Nie wiem lecz chcę ją mieć z powoda 
jej wielkości. )csi dwa razy tak duża, jak inne, 
prawda? mówiła obojętnym głosem.

-  Tak, lecz tamie są weselsze. Ta jest zu­
pełnie wschodnia i łóżko strasznie niskie.

Pochyli! sfe i dotknął sfe go.
Musi być jednak wygodne. Ufam Barondifentr 

pod lym względem. Dobrze, moja droga, w eź 
RU co do mnie wezmę sąsiednią. Będziemy 
mogli rozmawiać przez ścianę ~ zatrzymał sfe 
! dodał cichszym głosem -  kiedy nie będziemy 
razem. A leraz jest jeszcze salon do obejrzenia, 
poczerń udamy się do Denderah z  Hanzą*, 
a lbrahim zajmie się urządzeniem wszystkiego.

-  Dobrze. A może... zostawmy tamten po­
kój do naszego powrotu, kiedy zmrok zacznie 
zapadać. Wolałabym nfe widzieć wszystkiego 
naraz.

-  Stajesz się coraz więcej dzieckiem. A ze­
tem ruszamy teraz do Denderah?

-  Tak.
Souściła welon 1 wyszłe korytarzem na za­

lany promieniami słońca pokład żeglarzy. Po­
śród Nubijczyków lecz trzymając się osobno 
stał Hanza, pairsąc nr nią uważnie oczami 2da- 
jąceml się mówić: .Dlaczego idziesz w słońce 
ty, która powinnaś się nauczyć kochać ciemność*.

Wzrok jego niepokoił ją i działał na nerwy.
U stóp schodków stanęła jakby niepewna, 
w którą pójść stronę, czy też zawrócić. .

-  Co się stało, Ruby? -  zapytał N;gel -  
czy coś zapomniałaś?

-  Nie, nie. Nie wiem tylko, czy to z  ter 
strony, czy tu musimy wsiąść do feluiri? za­
pomniałam już.

(Cios dttlny twaiwP.
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Zluus i d^wfadcsenlom ^i&rtowom afc^iardioae 
jest 3wrfi przysłowia, która powiada, łe  f tum  dtt 
tdsrnnt psedegognut fectnni.

Cięż*!, co 2&4iy prsyznfi a s s i ,  jeet zawód peda­
goga, ‘io  którego św iat rn&s rozmaite, najczęściej flfen- 
iMadiiloae pretonsye. Bo, jelit synek j«st osioł, lab 
assyć się aie chcs, csłą wfoę £mypisulą ry s ic o  a r -  
gn ij pedagogowi, który jeet g m eics  o l  tego, 
mu cUja noUł do g lony  i odyewiedMo obciął ka&t 
jego mędrcścl.

Ale są ponadto ladzie, stokroć opłaksńizy jyw ot 
wiodący, a tym i są dzieBCisuse, choćby aawet pra­
cujący w tygodnikach, więc wedle csosula zrsesa&ń 
zaw o d n y ch  nifi mający prawa do korzystania v? ca­
łej peial a tytułu „dziennikarza' 1 przywilejów sta­
low i tomn tfę ask iąeysh .

Do nieb ta ly  i  w ist iss  paprosta „dzikis pratos- 
sye“, któro, niestety, po czę&el masz* być ereg ląd- 
llene , choćby ty lko dis tak swaaego „świętego spo­
k o ju '. B& 1 z k łu ta  ma vr tyss M onaka dzbnnifcaus 
do ssynlenia ?... Przedswszyatkieia s wydawcą, aa- 
Kftlnym redaktorem, z przyjaciółmi jjlomn i ogółom 
Ciytclmków. K słdy s  nich pragnie, oby tak  picał, 
jak się jeisn podoba, prsociwaysn raile  ma w ais? 
wroga. Jedscm dowem, akeąe być „dziennikarzem z za- 
sadam i', a is m otna mlsS ł&d&ych zasad, lees zsmSaalć 
alą w  chorągiewkę au dachu, p ttlaa in ą  koidema po­
dmuchowi w iatra. A lt Bhwet tej chorągiewce, ehsć 
to  martwy przedmiot, los te& dnkussa, i dlatego skrzypi 
tok przcrrJUwie przy kaidyas obrocie.

Nsjoleknwiej Jednak przedstawiają sobie Indzie 
„dziennikarską bezstronność', która, łeb sć&nlem, po­
lega na tem, łe  publicysto, aie powinien mloć iłła : 
snyci: Ttytyesitych, lces kierować się sapatrywanlom 
każdego z Ózytolclków, eo, przysną chyba kałdy, j?st 
tradae do wyfcosaalr, jedli się sw aty , łe  ęuot eąpił*, 
M  s m s ts  i de te  „głowy* bsntoe esosto ;jjlea;*ją 
ową oryentaeyę, aie tylko w szcaegółaok, Iscz 1 w  kwe- 
styseh s&sadaięsycli.

2yw st ddestdkarsa jest suitom pcdbbayn „tońsowi 
wfiród m ieczów '. O a lc ie  szczęśliwie jsćea. filoWątpli- 
wie trafi się dragi.

Uwagi aa  ten teiaat nasunął kronikarzowi pod 
pióro Ust, jaki Bed&keya „Noweści iUustrcwanyoh* 
otrzymała w ubiegłym tygodnia s prezydyum powaego 
K o m e ta . iajfó&jf&egb s ę  araąize&iem w  Krskcwle 
ijtisdn, jakiego, to j tó  do rąeesy nie należy.

W  hicie tym  o&wiadeza ów poniżej podpinany „Ko­
m ite t ', łe  doszło Jegt; wiadomoóei, Sł Redakcja i i  
zamiar somkńclć w  swem pUmle grapę aesestalków 
zjazdu, eo nastąpić m ost j e d y n i e  t y l k o  w tym 
wypad fu, O Ile, jakc objaśafcnja do ryciny a ły ty  bę­
dzie komn&ikat, nadoskny jr k s  Komitet zja^dn.

Na> sscięieis był on m p tlila  równebramiąsy a ao- 
totką redakcyjną, rsnwląaanks zatem kwesty! iic ogól- 
ffifitaa zndoweknia ale przedstawiało ładnych iru inoitó , 
ale a&pytać się godzi, ozy Ów „Komitet11 ma r&syę, 
występnjąc z podobcem kfitogsrycsaom łądaidem. Gdy­
by r / c e a  sposób po^ępowdli i inni, Śidakcy* „dla 
iwlętego sęoko ja ' s b r d n  alę Im ifić na rękę, nie mo- 
głzby Eiioć" sno j.go  w bsncgo zdzn!&. Z tego somege 
pewsdn mogliby pierniksrze, arządzejąoy zjazd sa&ą- 
dać, oby n a^o r, w fetórym będzie o tem wsmlanka, 
ednlto w  kolorze łóltym , lab intatyśel, aby lUu3tr*- 
tyo  «L‘tyexąc' ieh wystawy, zamloazczono io  gÓ tj 
nogami, dla wsbndzeaia tom więkosego aasSraja. Gdy­
by to  jeszeza ów ^Komitet* n&d^slał był Rsd&keyl 
fo&ogrslię bosintereaowole, stapianie łędznla byioby 
bodaj csętotowo -wytłómaoa^as. A b  w danym wypadku 
k ap lh  ją  R^daksyr. zz swoje w lssse pieniądze, „Ko­
m itet8 nai nie CbW jej przyeu&ć ptóaogo prawa zro- 
bbnfe ażytLa se sv/ej własności.

Pod Ustem znajdo je się pcdpft nieczytelny, jak 
gdyby odnośny pan się wstydził, to  podptsaje coś po­
dobnego. „K om itet' mógł być paw&ym, łe  na to v .th  
laszogo pisma nie spotku alę z lOM, co ma się nie 
aalety . W  eięga o ^ n a e tn  la t lctaie&ia pisma daty 
„Nowości Illastrow one' chyba jaż zadało dowodów 
najdalej pa&nnlętej besstro&acfiti, nie slety ly  poszczc- 
g ó lo p s  sironniotwosa, jedyMe sprawie ogólnej, wypi- 
w iidsjąc zaś o czemó swoj3 zdanie, kierowały sio » -  
wsse wyrozamicłoScią. Dykto-^&nlo zatem im swoj woli, 
jesell się air. n»plsać nototkę o Z t i i J e ,  było zatem 
nls na miejsca. I  eałonkowie Radukeyi mftjit t ^  swe 
zaetdy I zapńtrj«r&sda i pragnęliby rnołe w  Ich myśl 
pisać, z nln jłachać obcego dyktanda.

Fcza tem 5 wydawnictwo wpływa t s ł  z natury 
rzeszy na „bssstroaaolć6 pisanego. '.v pjęr^ssym  
ssiiZB rzędzie mas! miać n& oka Interesy stro^Mctwa, 
którcmn słały , m d to  zaś osobisto sj-wpatye i anty- 
patys wydawców. zaś rads zr.wkdowoza wy­
dawnictwa nSteda nię z osób kilka inb kil^aaąata, po 
naj^iyktzej ozęóel nlo mających „zishm^go pojęcia8
0 dslannikcrstwle, los jsgo j ': ; t  iłsp rasdę poSułowanie 
godny. Mas! być bardzo wyrobionym gimnastykiem, 
by cało w yjić z tych operftcyl, swoje sroMć, a alko- 
i''u  się nie narazić.

lijczelfiy rsdsktor zsbiora rówssie* gło« i wpty?;a 
na bezstrsanołć. Widaićlitmy list takiego pana [do 
jednego z ?rspóiprccowników, s  ojcowską adaoiścyą, 
aby, s i  względu na „bmotranacsć* ^Iraic trsyscal się 
od wszelkiej krytyki „otób, stających ńa oseie i 's |ia ,  
esłonków P. S. L. 1 P . P . S., &?&s jukiohkolwlek 
vTyciec*ek antysemickich8. Posłuszny wmtosotcfił się 
te ł d? reckeza I ple^ł jedynie o k^sdratnrze
koła, rozw;ąasni« problemu p»rptł»mm m l i i* ,  stosun­
kach na U trsle lab katastrofie opałowej aa  bieganie 
północnym. To nic wpłynęło byaaj.EUhj nr. pocsyt&eóć 
dziennika, owszem, przyczyniło się nsw et do jej zwięk­
szania. Uówtonc sobie ogólnie. Sc red tscys posiada
1 na Mcfsio i aa bkgaaia swych stałych fcersspoa- 
dentów, iKaezej bowiem nie m o^łiby się ??nr,ć tok dc- 
b rss na psnającysh tem stosaik^ch.

W  grę wchodzą w dalszym elągn i tok zwani 
„przyjaciele picma", nie s  niemi wtoćclwie nic mający 
wspólnego. Są to eseby obojga red ta ja , odwiedzające 
codzles&lo lekslo redakcyjne, zsoesąeo z miasta lósao 
bajoesM, korsystoj^ee cC czasa do ezzsa & redakcyj­
nych biletów do tea tru  i zabierające niepotrzebne ga­
zety oz „damow* potrzeby8. Jtasjowyas cpewladają 
szeroka & swych stomtahach w  fiwleci« dziennikarskim 
i ttyływie, jaki mają w poszczególnych red&koyaeh, 
wi^drl?; się im ztó n jlep ie j w okresie ^irzedwyker- 
c sy « : gdy kandydaci ^n k a ją  na wszystkie strony 
poparcia.

Ci przyjasiele, racnei „rsdośtyjae yrzyesapy ', sta­
rają się te ł o te , a ty  wywrzeć pewien wpływ na 
współpracowników, saszą lm stoi'; giowę i zabierają 
drogi cm s. Wiele pfem pwyguto ^nje się obbcab de 
drnka w noey, helsSałoty .!ę antom syodztewać, £c 
rsdokeye nie b^dą a a n ło n ’) na ich odwiodatuy. Nie­
s te ty !... Pimwlo Łoidy s  nich cierpi aa  bsrjsaaao4ó 
f bardzo jest zadowolony, łe  ms gdzie ę tm p o M i  k il­
ka godsln, gdy faa@ lokale sę zamknięte.

Najkfwfisloj prjsoclei jest wymagŁjąiym ogól. wyo­
brażający sobie, że drie&aik jłsS fei to, aby występo­
wał w  interesie kAł&ej jednostki, „popierającej go8 
w  ton sponób, I ł  w  kawiarń! lab restAUrasyl eaytają 
la d a m i  n aae r, wychodząc z a?.s*dy, ie  praanaiero- 
wanlo pisma w  obtonysh ciężkich w&rnsksch ekono­
miczny eh, to zbytek 1 lahfcaaaj iliwóó.

Zdarzył się a. p. w Krakowie mnfcj więcej pr-/-l 
rokiem wypadek, i ł  kamicnicznik prwten zaskarżył 
swego mjsI&ĆH, l i  f e y  a jego komina z^szesyły dach 
blaszany na jego rcalaoścl. Sąd \?yd?lsgc.vrał na miej­
sce rzeezoanaweów, którzy orzekli, łe  zataaszealc na­
stąpiło akutkieffi ctoraSel, gdy ł pokryto g j  prsed fi -ro- 
dalesta siedmio lat?. T , decyzy» rzeczoznawców nls 
spodobMa się właścicielowi dachn i kamienicy, który 
zapowiedział, łe  ich orzeczenie „zortsle" w gosetoch.

l u  samej rzeczy w pewnom pizemkn, pojawiają- 
cem się wóws&ss eo tydzień, unslazi się artyitnł, od­
sądzający r.iaczcsaawoów od ccc! i winry. WłaS^eEsl 
potrafił przekonać rednktyę, łe  fcyrsądsono mm krzy­
wdę, ca ma się test h tw iej udało, źis lokal redeksyjay 
zaajdowod się w  jego realnoicl.

lany ebywatil zgłosił się zaów 4 ) tsdakojri a sa- 
£ahnl@m n« swego gospodarza, który . j a  czynsz pod­
niósł, dodając t a  n m  poparć fo, i i  od la t dawnych 
nls czyta je i&aogo plama, a nona w  inne nie d o  za­
wija.

—  W  sprawy się nie wdajbmy —  cdpowie- 
dziano am <— Tc rzecz pryw&tns, ogół nic nie ob­
chodząca...

—  Nie obchsdsącs? -~ zawołał s  anieilenioa — 
Władnie, łe  obchocfząea... Lokatorów jest więcej w  Kra­
kowie, n lł k&mbniccnlkÓTr, plssso powinno zatem sta­
nąć w  obronie większości, którą krzy wdzi mniejszość... 
Ciy słyszał htoś eofs podobnego?... Jsaoli alę porządnie 
„sch lasta ' jednego i drogiego, djdzą sobie rnołe spo­
kój. A mam ohybz prawo dc żądania podobnej p riy- 
slngi, gdyŁ pepiersm stałe wasza wyd^welatwo...

—  Jeet pan zatem pronamsratorom?
—- N j ... to aie...
—  Więc pan knpujj pośzozcgólne uam ery?
—  Clekcwy j«stam pooo. jeilf cobio mogę w ka­

wiarni przeczy toć? M&iocle j<idcsk być pewni, te  naj 
bard-doj przypada i i i  do gusta -??as»e wydawnictwo... 
Raz nawet, gdy mi pies zaginął, śUbm do was agfe- 
sissifi...

NIostoty... aie koniec na tem jeszcze. J^ o lid z to n - 
nikari ma sWą Weronikę, może być prawie p sw ay a ,

ł  nadejdzie prędzej lab póiniej chwllg, gdy s s s t  
Jej irytccyą wykraywIonyA, a piersi, polalesloayoh 
ebarseniim , asłyszy i

— W yobraź soM *.. Ta m&łpa, mecenas owa, gdym 
się jej wczoraj w  tonirso akłonfia, saledwl* r f  czyłs 
mi nosem M ^nąć... Mój kochany! Dobierz się dc jej 
męża, eIo tok, aby sobie popamiętał ra tk i mtosląe...

3«to\t teras, sa  attkońeseafo, dod^ się do powyż­
szych przyjemności d^ionnikarskidgo sywota, iż zda 
rz iją  się wypadki, łe  drnktrzc odmawiają sktod&alj 
u ty k a ła , który „nlo zgailm  się z ieh aapatryw aciem ', 
będzie się miało słaby, o b m o a , jak mlls izloaniiarz 
przefehedil łiioras momenty i czy @ło£e, choć gkwoi 
i pragnąłby szczerz?), zachować swą bezsl.ronncść, a bo­
daj jej ślady...

L is t zatem owego Kom ltsta, który •  oabytym sje- 
idzie pisać tylko tak, jak  się jema podoba,
nls pswiyf.SE być Ala Bydakeyi ai*spcdste.ńhą, z, choć 
by nią 1 był nawet, dziwić się tema nla nalały, jaśll 
się zw ały, i*  nadszedł w kwietnia, sió ry  to miesiąc 
jest jjrsocisł miesiącem nicspodeisack.

S-.ty? politywnycii niecpodzfaaak dla szersaego 
«g?M rozpsczął cmeryto«fó!ty cds&rz enstryseki, Kordl.

się z rozfcaoa sw tj łcny  £& W ęgry po 
koronę un, Szczepana. A t ik  ma się spieszyło, ło 
nie dessekał &:.**»*. do dnia pierwszego kwietnia, s k  
znalazł się w Badapeczde ja t  36. marsa, prawdopo­
dobnie w  tym cela, aby módz „objąć pawA-j* ja t 
pi»r^3zego. Niutoty?... Gkcici orzędcić ?><ifsAu „Prima 
A p rilis ', tymczasem stało się odwrotnie. Trzeba było 
z soseia na kwintę spaszezonym r? r^ a ć  do S zm j- 
oaryi w  zwykłym kapelasza, mc w  keronte. Jaki? go 
spotkało p rzy ję to  pod rodolanym daeksm, o toia M e 
gramy mllezą, ais moMa być pewnym, łe  nlcsbyt we­
sołe.

Jak epowladąją, « a  się psdob&o rodzina escarska 
praeniaić do H inpaali I osiąść g iz le i m* głębi krają, 
d o M s od morsa, tb y  Karolek nie był narażony na 
złe wpływy ^o d y , której asw et sum widok działa nań 
bardzo nS-am?23. Poza tom, jak się do nataego kort- 
spondento wyraził, rJe będzie się tom esni nleawoj­
sko, pomijając bowiem ekoUcsnoźć, źe Dijól A lfont jest 
jego bliskim krewniakiem, i łe  będzie mógł przyglą­
dać się walkom byków, które przypomną s ta  sustry^- 
efti parlnmont z estsów  przsdw^joMyeh.

W  każdym razie mosc on stanowić bardzo piękny 
p rz y łh d  ptzlasrnege mohonka, robiącego tylko te, 
eo ma żons koto. Ta kategorya m^Sów w j^c-dzi z za­
sady, łe  wprawdzie io aa  przysięgała im pósłaszfń 
stwo w kościele, oni netomiast ślabcwŁli je jej po­
tem t? dema, r. to druga przysięga, jako póiUejsza, 
g i  te ł  irięksse zoczenie.

Bi-eeszrs Kąrol ma snpelco prawo do te g o , . aby 
rospoasyasł śzweg alospodzlanak, ju ł  bowiem sa cza­
sów jego pattowania nAsywafio gs KaUer P rtm s Aprt- 
Its, a to  a paweSu, i ł  Karsleh w  je in sj s a ^ ie  jsko 
otssarz Anstryi 1 król W ęgier był rówfioezaśaw K jto  
l m  1 1 IV . Data n i  „pierwszego— sswartóg&*5 oma- 
ca«, jak wiadome, dzień plsrwoaego kwietnia, t. j. 
„Prima AprlUs*.

Następną Bfospodzltaią feyłt „cwaoya“ kobiet wi- 
lsńsMeh as Efc-tóó feancaskiegc pa&ownika Gbcrdiguy. 
Nazwano ją rłn su it „owacyą8, w  grę bowiom wche- 
dzJły jsja, które w  jętykn łąAńakim ntsEij nazwę 
m m .

Pokusało się wówezar., U  nie zawezo Fransnz jest 
wasreni g zk a te ry l wobeo dam, z drugtoj zaś strony, 
łe  i mieszkanki okolic północnych mąją temperament 
1 umieją cię apo&hfsć o swe zaęroSene p ratrs w spe 
sób, jshiego msgtyay im pozazdrościć nawet rodowite 
WicozM. Nie a o s c a y  się jedaaś wstrzymać od a  sag i, 
se Wilttianki zrobfiy ile , używając tym cela jaj, 
nd o ^cy ch  n n»o obeonie do tefcleh nodkoiot, nlo 
ulega bowiem wątpllwoleł, łe  wroga nnm prasa za­
g ra n ie m  nie omieszka skorzystać ze spotłobnolel ( pod- 
Moźć a ls m , iii w  Polsce marnuj* się drogocenne a r ­
tykuły tywEoioi, & potom iiarzsku się aa ich brak, 
łe  antom ofs jesteśmy godni etrzymania... Górnego 
9U»kt.

Poza tem ulcepod^isliką a l d  być stra jk  górników 
w  Anglii, nie byl nią jednak, gdy ł są eas dsieloj 
w  modzie. Mosacty rnc&ej aa ńłsspedżlaokę nwałoć, 
Ił się nie udał, »Łeć był tak  głośno zapowiadany. —  
I  znów pokazało s ię , ł e  Lloyd Geccgo tó szczęśliwy 
asłowiek, który się w ezopktt urodził. D» esego się 
W6źinle, wszystko ma się nd&js, (G iyby to mołna 
to w~Ei,j posiedzieć o a sazy a  ministrze cprowizacyll 
przyp. zece».)

JsMe jistciio e ickajj noc w kwietnia alespcdzlankl, 
to  dopiero przy s ił  ofić pokut*, ehoć nie je?t wykla- 
ezone, t e  mogą *an nss spotkać tak ie  w moja, czer­
wca 1 t . d.



teinie „Mta“ M tnkniskiej naie.
(Do ilustracji nja stronie 10.).'

Teatr miejkri im. J. słowackiego wzuowll po 
atdmm litach „Hamleta" Szekspira korzystając 
z gościnnych występów p.pCarola Adwentowicza.

Zidna postoć stworzona ytrzez naj miększych ge­
niuszów świata nie odpowiada taje naszym u s tro ­
jom, poglądom i ncz&ciora jak właśnio „Hutalot,*: Każdy 
w niej :majdz!e coś z siebie i odszaka analogiczny 
stać swej duszy. I gdy Hamlet wypowiada z po­
czątku słowu: „Jak lichym, marnym, głupim i ja­
łowym zda mi się cały obrót tego świat t, to nie 
pielony ogród samym tylko bujnie krzewiącym się 
chwastem porosły" w iluż duszach znajduje dziś 
swój oddźwięk. Albo owo słowa nr. cmentarza: 
„Niech sam Zens sili się światn nastarczyć, zfcwsze 
kot miauczeć będzie, a pies w-rraeć".

Żaden artysta w Polsce nie potrafi tak zagrać 
Hamleta, jak Adwentowicz. Odtwarzając go wciela 
elę znpełaie w postać Hamleta i oddaje wszelkie 
drgnienia jego dnszy z Uderzającą prawdą życiową. 
W miarę podstępny, slaby, chwiejny i skryty, to 
^nów wybuchający jah płomień fajerwerkiem zaraz 
słabnącej woli, trzyma w naprężeniu i podziwia 
uwagę widza od początku do końca, przez cały czas 
pięciogodzinnego przedstawienia. Prcyłem glos Ad­
wentowicza niezwykle miły w brzmieniu i oddający 
górujący nieraz ton sarkazmn, jest bardzo pomocny 
u° wywołania potężnego wrażenia. Adwentowicz, 
jpająe przeżywa swego Hamleta. Miałem najlepszy 
dowód gdy znalazszy się za bulis&mi zobaczyłem 
ge podczas pauzy. W  oczach ten sam płomień, 
* myśl i póstać jakby nieobecna i daleka od oto- 
esenia. On odczuwał dalej księcia dońskiego i dla 
teg* tak zdimiswał swą niepospolitą grą,

Kaszta grających starała się dorównać do wy­
sokiego poz> mn gry Adwentowicza, a całość wy­
padła składnie i zupełnie zadawalniająco. Bardzo 
dobrze zagrał Foloninoza p. Jali&n Dobrzański. 
P. Malanowiczówna jako Ofelia grała zanadto po­
wierzchownie. P. Bracki zbyt akcentował od po­
czątku w grze ? charakteryzacji złość i przewrotność 
króla KltMyuszs.

i 'odnieść również należy pracę p. Jednow&kiego, 
jako wytrawnego i starannego reżysera.

aaaa a oiflia aK

r St. 17_____________________________ ________

twórcy danego ntwórn i nie zagubić najmniejszego 
drgnienia i przejawu, który powinien być zazna­
czony. Becytacye wygłasza ona doskonale posta­
wionym głosem z umiłowaniem wrodzonym arty­
zmem. Niczego niema tam niedopowiedzianego lub 
źle pojętego, dlatego słuchanie jej stanowi istotną 
i dużą przyjemność i daje pełnię artystycznych 
wrażeń.

Czy to wygłaszane przez nią nadzwyczaj barwnie 
i oryginalnie futurystyczne poezye Tytusa Czyżew­
skiego, czy to pełna sarkazmu groteska p. Aleks. 
Jjrdaens „O kobiecie, która się zgubiła..." czy pełae 
w smntkn i melancholii niezrówhane w foMnie po­
ezye p. Jana PietrzycMego, czy też silne i klasyczne 
poezye Tawima, wszystko to wygłasza p. Ordyń- 
ska z niezwykłą inteligu^yą i właściwą Intuicją.

Życzyć należy p. Orayńskiej, aby rozwijała 
nr dal swój talent w kierunku recytacyi, bo to 
zdaje się jest jego wytyczna droga, gdzie potrifi 
wypowiedzieć się najlepiej i najszczerzej. "

mmmmm
Od Adminirtracyi.

W bieżącym m iesiącu rozpoczęliśm y d ru ­
g i k w arta ł naszego W ydawnictwa. U prasza­
my zatem  Szanownych P. P. P renum eratorów  
naszych, o rychle nadesłan ie p renum eraty  
na d ru g i k w arta ł 1921 roku, celem uniknię­
cia przerw y w przesyłce, k to  je j bowiem nie 
nadeśle, następnego  num eru ju ż  nie otrzym a.

P renum era ta  w ynosi: 
K w artalnie . . . 197 60 Mkp. 
Półrocznie . . . 395 20 „
Rocznie . . . .  79040 „

Pojedynczy egzem plarz Mkp. 16.

Z  wieczorów  recytacyjnych.
W  ostituieh cza.ach d-aje się słyszeć coraz 

częściej nazwisko p. Zofii Cedyńskiej a r t . . dram. 
Teatru im. Jnlincza Słowackiego, jako recytatorki.

NOWOŚCI ILLDBTBOWAKK

Z wleoiorów rocytlftyjnyok: Artystka dramatyczni 
Zofia Onlyńska.

Szereg wieczorów autorskich ze współudziałem 
p. Ordyńskiej dał ^nważyć, te  jest ona pierwszo­
rzędną siłą i r tym kiernnku, a jaki: recytatorka niema 
oóocaio w Krakowi*i współzawodniczki. Wszystko 
cokolwiek wygładza jest oddane z prawdziwym ar­
tyzmem. Pani Ordyńska stara się wnikać v, dnszę

Olsnaesenle riocka ł dr.ioldytb jege ebreńców : Naczolnik Państwa Józef Piłsudski w otoczeniu wojskowości i władz cywilnych podczas mszy polowej. Fot. M Fuks, Warszawa.
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M u m H doktora M i e n  l u p
H i t  M H cimcIi

(Da illnstrocyi na str. 3'.

W  niedziolę, dnia 3  hw. urzędnicy lwowskiej 
Okręgowej D y rek c ji Eobót Pab.icznych żegnali 
grem ialnie w  sposób uroczysty  urstr^n^ącego dyrek­
to ra  inżyniera A leksandra Wierzbickiego.

(

Wanowlontn „Hamleta" nairahow nkfo j scen ie : Karol 
Adwentowicz znakomity odtwórca „namiettf1* w roli 

tytułowej.

Imieniem kolegów  i urzędników  przemówił do 
ustępującego naczelnik W ydziału  drogowego in£. 
Blńm, w yrażając głęboki żal z powodu s tra ty , jaką 
w skutek  przedwczesnego ustąpienia dyr. W ierzbic 
kiego ponosi nietylfco społeczeństwo, grono kolegów 
i urzędników, ?3a przedew szystkiem  budownictwo 
państw ow e, poczena prezes Z wiązka Inżynierów  
Państw ow ej Stożby B rdow nictw a, inż. Poładniew ski 
podnosząc nieocenione zasiągi ^dyr. W ierzbickiego

jako długoletniego, nader czynnego członka i o rę­
downika Związkn orni: energicznego obrońcy s ten a  
inżynierskiego przed uzurpatoram i w ładzy nad sa 
moaziolnońcią pracy polskich techników , w ręczył mu 
dyplom członka honorow ego, k tó rym  Zw iązek na 
W ainem  Zgrom adzaniu jednom yślnie go zamianował.

W spólne śniadanie or»z zdjęcie f itograficzne 
w&ród nadzwyczaj serdecznego nastro ją  zakończyło 
uroczystość pożegnania.

% % % % % % % % %
„HUMOR POLSKI"

Dwutygodnik bumorystyozny polityczno-iatyryczny 
D O  N A B Y C I A  W  C A Ł E J  P O L S C E

Cena M r k .  I O .
A ire r  Hndakcyi 1 Adntnlrctracy!:

Kraków Kazlmtares W. flis (Nawa Wlaś).

Z e  s p o r t u .

Hatche footballowe o mistrzowstwo H. rAH i „B“.
„ W i s ł a  I ." — „ J u t r z e n k a  1 “ —  3:3. 

Jeszcze nie przebrzm iały ocha spotkrnfo „W isły" 
z „C rac tm ą", W której „W isła" ponio3b porażkę, 
a już sobotnie spotkanie z „ Jn trze rk ą"  skończyło 
się je r  dotkliw ą klęską.

„Ju trzenka" je s t drożyną wcale pięknie zapowia­
dająca się. Da pauzy górow ała nad „czerwonym i", 

*, lecz stosunek 2:2 bynr.jmniej nie zaznaczył się ró- 
wnorzędnością sił. Dopiero po pauzie „W isła “ prze­
chodzi do ataku i po kilku szczęśliwych wypadach 
zdobywa trzecią i osta tn ią  bramkę. Dodaje to  w ię­
cej emocyl „Ju trzence", k tóra  celnie wymierzonym 
strzałem  zdobywa wyrównującą trzecią bramkę. 
O stateczny w ynik 3:3 stw ierdza system atyczną po­
praw ę poziomo sportow ego „Ju trzenk i",

S tan  boiska z powodu opadów atm osferycznych 
ule przedstaw iał się nadzwyczajnie..

Z niedzieli:
„ M a k k a b i  I ." — „ G l* a c o v ia  I ."  —  2:6, 

Spotkanie tychże drużyn nie bndziło wysokiego 
zainteresow ania z wiadomych powodów.

S tan  boiska nie popraw ił się, owszem p o gorszy ł' 
z togo też powodu g ra  nie mogła nabrać p raw dzi' 
wogo tom pa, chociaż chwilami b y h  bardzo ostra  

W  pierw szych momentach przeciwnicy ogran i­
czali się do wspólnego „kopania", dc dero dalsze 
m inuty przyniosły  przew agę „Cracovii . k tó ra  jnż 
do końca opanowała boisko. P ierw szy geal „Cra- 
covia" uzyskuje z karnego strzelonego przez Ko- 
tapkę, k tó ry  zaczyna chwilę klęski dla „M akkabi";

X„ rpcrtn : Członek „Craepviiu, Stefan Fryc, czdobiony 
złotym sygnetem w dnia setnego matchu 

pod barwami klubn.

F. Konkiewicz jako sędzia nie w yw iązał się ca 
leżycie ze sw ego z t dania, jego postępow anie ces eta 
„opanowania b liska" było tym  razem  nie na miejscu. 
W ydalenie dwóch graczy z ataku ja k  uczy n iłp . X on- 
kiawicz było zasolnio nieusprawiedliw ione. Jeżeli 
nsdmienimy, że p rzestępstw a poszczególnych g ra ­
czy były nikłe, k tó ry  c k p u tlik a  dostrzedss naw et nie 
mcgfci, można było w zupełności w  dredze obopól­
nego przeproszenia załatw ić, a uciekanie się  do Srod-

Wannwlenle „HarnloU" na kraka«akle] sennie: Aktorzy przedstawiający przed kró'om Klaudyuszen? „Zibójslwo Gonzagi1*,
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w
położono

Wt 1 osfcatecsuych bez poprzedniego upomnienia, dało 
mn w  zupełności nagrodę w postaci ^Try.ę^risdnnia-  
ze strony eb o m n ej uubliczności. Uważamy, że wy­
delegowanie tegoż sędziego przez Eollegium sędziów  
*Me na przyszłe spotkanie byłoby graniem na ner­
wach publiczności.

-fitatch poprzedziło rozegranie między: 
J u t r z e n k a  I I , „ C r a c o v i a  II. “ — 0:12. 

-Jatrzenke" została przez „Gcacovię“
^ości opanowaną, ? ry n ik  świadczy, że 
ją  „na obie łopatki*.

W  chwili wystąpienia aa boisko „Cracołii 1 /  
przystąpił prezez klnbn p. dr. Cetaarowski i krótko 
aic rzeczowo przemówił do p. Stefana Fryca, któ?y 
obchodź.! w dniu 17 kwietnia jubileusz 100 matcbn. 
Je st to siódmy gracz „Cracovii“ , k tóry  ty le rasy 
reprezentował* barwy swogo klnba, którzy z p. Gra­
fe m  tw orzą żelazną o b r o n ę .  Po wręczeniu przez 
prezesa upominku r  postaci sygnetu z isogramem 

napisem „K. S. Cracovia doia 17. IV. 1921“ . — 
serdeczne gratulscye i koleżeńskie uściski jakie za­
mienili poszczególni gracze, dcły dowód o koleżtń 
skości jaka panuje w klnbia. Biedo.

y

S. p, Stefan Kurczmtriki, kier. druk. D. E Friedleina.

vi3ii świsżą mogiłą.
W ydawnictwo nasze spotkała bolesna i niespo 

dzlewano stra ta . W  chwili gdy ostatni arkusz na­
szego pisma miał iść na maszynę, zawiadomiono, 
że r dniu 21 b. m. nad ranem zmarł na^lc kiero­
wnik drakam i D. E. Friedleina, Stefan Karczmarski.

Wiadomość ta, była tem boleśniejsza, iż w przed­
dzień wieczór jeszcze ś. p. Karczmarski opuszczając 
drukarnię, zupełnie zdrów był i wesoły i nikt nie 
przypuszczał, że nigdy już do niej nie wróci.

S. p. Stefan Karczmarski znanym był w^ś wiecie 
drukarskim i w sferach obywatelskich naszego 
miasta. Umiłowanie zawodu, fachowa jego znajomość, 
iścio wBororra pracowitość, wybiły go na jedno 
z poczestnlejssych miejsc ń świecie drukarsikim, 
a zalety serca - charakteru jednały mu liczne grono 
przyjaciół i zwolenników. Z wydawnictwem ntszem 
łączyła go szczera sympatya, obecnie pracował 
w niem jako zarządca drakam i na dragi sawód, 
nie szczędząc zabiegów eo to ł zwalczenia trudności, 
z jakiem  spotyka się dziś każde wydawnictwo.

Zmarł prawie jak żołnierz na posterunku pozo­
stawiając po sobie wspomnienie cichego rzetel­
nego pracownika i żal ogólny.

łMtfpite iMoitmi iwMtgii
w Krakowie.

Z uznaniem podnieść naraży stały  rozwój ha* 
'Jsego rękodzieła, aie ustępującego w niczem zagra- 
“ ®y> w  niektórych kierunkach nawet ją przewyż- 
:zającego. Mimo, niepomyślne warunki, wywer 
“ ne wojną, bndzi się ono do cors?; ruchliwszego 
życia, przyczyniając śię bardzo wybitnie do uprze

Jedna ze sal zakładn.

myaiowienii kraju i uwolnienia go od obcych wpły­
wów i konkurencyi.

Bozwói ten widoczny jest we wszystkich kie­
runkach. Robotnik ncez ula potrzebuje dzisiaj szu­

kać zawodowego wykształcenia za granicą, znajdując 
w kraju zakłady przemysłowe wyposażone w naj­
bardziej postępowe wząuzenir.r

Takim zakładem jest IatroligstOrnia maszynowa 
pod firmą P iotra Repetowskiego ■; Krakowie przy 
ul. św. T o arssa  1. 32. Istnieje w Krakowie od 
szeregu la t, a dzięki fachowym zdolnościom i su­
mienności właściciela zjednała sobie w całym k ra j' 
należyte uznanie i liczną kiieatelę. W  czasach przed­
wojennych zatrudniał zakład ponad sześćdziesiąt ro- 

. botników, ?. świadectwem harmonii, panującej mię­
dzy właścicielem, n pracow ikami może być fakt, 
iż-perśohB  zakładowy trzym ał wspólnie do chrztu 
jedną z córek swego pracodawcy. Istniała tu  kasa 
pożyczkowa* dla pracowników, obecnie wysyła się 
ich kosztem fum y na odpoczynek kilkutygodniowy 
dc Zakopanego. W ytw orzył się w t3a sposób praw ­
dziwie rodzinny stosunek między j^pryncypałem, 
a. podwodnym i.

W  ubiegłym raku zmarł właściciel ś. p. P io tr 
Bepetswski, osobistość vr życiu mieszczaństwa k ra­
to  7£kieg,- bardzo chininie zapisana, kierownictwo 
zakładu objęła jego żona Marya, wdzięcznie i mile 
wspominana praes naszych legionistów, których 
pielęgnowaniu i opiece wczasie obecaoj wojny wiele 
poświęciła c?iasu i trudu, nie szczędząc na ten col 
własnych funduszów, o ile szło o niesienie pomocy 
potrzebującym. Staraniem jej, zakład obecnie roz­
szerzono i doprowadzono do takiego stanu, iż 
w przemyśle Introligatorskim Małopolski zajmuje 
dziś pierwsze miejsce, rozporządzając dwudziestu 
maszynami introligatorskiemi i mogąc ;skntkiom tego 
podjąć Się oprawy ponad trzysta  tysięcy arkuszy 
w ciągu dwu tygodni. Ponadto specjalnością zakładu 
są w yroby galanteryjne.

Od R « d a k c y i .
Z w racam y uw agę  P . T. C zytelników , że  je­

dynie ci s ą  upraw nien i do  u b iegan ia  się  o na- 
Urody, k tórzy  n ad eś lą  ro zw iązan ia  w szystk ich  
Zagadek.

Zagadkć de
Ł<* ogryf

Ułożył F. Jasieński, I  raków.
Kwadraty i krostri zastąpić oupowicdnicmi literami. Rząd 

środkowy, czytany z góry na dół, pody nazwisko znanego 
Współczesnego artysty-malarza:

' Znaczenie wyrazów! 1. Spółgłoska, 2. Zwierzą drapieżne, 
«■ Zdrobniał* imię męskie, 4. Miasto w Rcs.yi, _ 5. Zmiana księ­
życa, 6. Rzeka w południowej Rosyi, 7 Miejsce święte dla 
Turków, 8. Postać biblijna, S. Przyrząd sportowy, 10, Polski 
pamiętn*karz, U . Część ciała, 13. Samogłoska.

W  dnir: 4. b. m. cdbyło się pcświęcenie rozsze­
rzonego zakładn - >fcec licznie zebranych gości 
ipersonalu. Poświęcenia dokonał prow incjał Zakonu 
Księży Rsform rtów ks. Janicki, pocz9m w gorących 
słowach podniósł znaczenie] przbmysłu, uzależniono 
od fachowych sił, spełniających należycie swe obo­
wiązki. W  końcu fes. Janicki złożył życzenia po­
myślnego rozwoju zakładu i wręczył najdłużej 
w przedsiębiorstwie zajętym pracownicom: F ran ­
ciszce Ligiensewej za piętnastoletnią, oraz Janinie Ma-

Ostateczne wykończenie i złocenie opraw

słowskiej za trzytaastoieliraą, pełną poświęcenia pracę 
„milionówki“ od właścicielki zakł da.

ła m ig łó w k a .
Ułożył Polityk z Opola.

Z pierwszego i ostatniego wyraża wyjąć trzy obok siebie 
sto.ące zgłoski, z innych po dwie, a otrzymamy ewentualno 
rozstrzygnięcie kwastyi górnośląskiej:

Podmiot, ozimina, Asika, ślaz, pąs, mąka, góra, Arno, Diego.

Zjjlosltówka.
Ułożył S. Sokołowski, Lwów,

Z każdego tytaln wyjąć jouną zgłoskę. Podadzą one zda­
rzenie polityczne z dni ostatnich:

Tonrad Wallenrod, Konfederaci barscy, Lirenka. Lnkrecya 
Burgia, Ąsan, Zamek w Karpatach, Listy z Londynu, Dziady, 
Nieboska komedya.

Za dobra rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcja dc rozlosowania dwie nagrody: l i  J. I. ' ra-
szewfki-go „Stara baśń" powieść ; 2) kalendarz familijny 
na r. 1231.

§ł92$ri$zanto zsgaslsk 2  fflru 15.
Orzeblenlówka: Ligr., a, Soła, k, opal, w Ssrn, k, Iran. 
Zadanie do nr.apotolenia: Zoli, woda, Irm , Adam, Soła,

togn, ogar, wola, Apis, noga, U  i, E*op.
Rebus: Człowiek prc.-ity opiera swoje zdanie tylko na tem, 

co widzi.
Zgloskówka: Aprowizacja.
Prsystowlówka: Kwiecień plecień, bo przeplata trochę 

zimy, troeho lara.

Epfcro rozwiązania nadesłali pp-: J. Antosz Częstochow* 
K. Radziszowski Warszawa, K. Cagiolsla Wadowice, K. Zbo­
rowski Stanisławów, H. Balicka Bisła, W. Śmieszek Lnblin, 
J. Sadowski Kraków, T. Cisowski Zakopane, E, Waligórski 
Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski Lwów, 
11. Ostrowska Lwów, K. Zieliński Zalesie, £L Michalczyk Poznań, 
W. Zabicka Warszawa, M. Jasińska Lwó'., S. Kowal Warszawa, 
E. Diiroiraka Warszawa, M, Więckowski Warszawa, H. GaJiń 
■jka Tarnów, J. Mart^iowicz Lwów, J. Orzechów-;Id Stiyj, 
E. Boratyńska Poznań, S. Sokołowski Lwów, S. Zakrzewski 
Sandomierz, S. Sygowskł Rzeszów, £. Grabowski Wadowice, 
S. Sadowski Warszawa, S. Kowa’ski Warszawa, J. Wierzbicki 
Piotrków, S. Za|ączkow"la Rzeszów, W. Rozwadowski Poznań, 
H. Walewska Kraków, M. Wysocką Jasło J. Opolski ŁódŻ, 
M. i gibińska Nowy Bacz, A. Dębiński Jasło, U. Famocka 
Stanidawów, H. Sadowska Warszawa, J. Nowik Sandomierz, 
W. Dutkiewicz Przemyśl, W. Smiszkiewicz Milówka, M. Li] 
sowski Stanisławów, H. Malinowski Warszawa, W. Teodoro­
wie* Warszawa, Z. Zawadzki Stryj, J, Jabłoński Lnblin, J. Mar- 
tynmvicz Kraków, JSBielawski Rzeszów, S, Piekarski Poznań, 
K. Dębicki Sambor. S. Marzec Krasne, M. Mańkowska War­
szawa, M. Woźniakowski Warszawa, W. Lange Tornń, J. Kali­
nowski Poznań, M. Brandys Kraków, H. Blondor Chrzanów. 
0. Górny Limanowa, Roman Gu tik Firlci Lubartów. E. Gn- 
gnlski Jędrzejów.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) J. Antosz Czę­
stochowa (książka), 2) H, Sadowska Warszawa (kalendarz). 
Cpraszamy o nadesłanie należytoóei na koszta poleconej prze- 
syłli nagrody.

m m m m m
 Ili Wm  MU „ANTONINA"
M e ca  KAPELUSZE DAMSKIE io cenack nader przystępny-:1 , Przyjmuje WSZELKIE ROBOTY w aakrei modntaritwa wchodzące.

I .  B -. 

paawereu
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W YSTAW A WZORÓW
PRZEMYSŁU WSZELKSECO RODZAJU

ilHJzIe sMiaiiisd 29 iji  i  6 tareettir.
zgromadzi wzory 
wszystkich ij. łęziI n  f c m t i i

|3 [^przemysłu.

Tsr; P u iis k i nym I pierwszym
w Polsce Odrodzonej przeglądom 
sił gospodarczych.

lira PizsBiski
cłrasyą zdolności wytwórczych 

fgnsszego narodu wobec zagraniGy.
M iejski Ui-zątl Targu Poznańskiego podejm uje się 
przydziału m i e s z k a ń  dla gości i wystawców na 
w arunkach  najdogodniejszych i w tym celn u p ra­

sza o m ożliwe wczesne zgłoszenia.
A d r e s  t e l e g r a f i c z n y  : T A R G  - T O Z N A Ń " .

„ p o c z to w y :  M ie jsk i U rz ą d  T a r g u  P o z n a ń s k  e o
Nowy Eatnsz (ttl. 42 51'.

C o n to : B a n k  P rz em y u ło  *  c a  — P o z n a ń .

' 1 N A I

De it. KUieatelil
Polecam w ielki wytoór gotow ych płaszczów, modeli 

o raz  koaiijumów dameskieb.
Solidna wyksnanłe. Solidni wykonania.

ZAKŁAD KRAWIECKI DAMSKI
K  I A U F M A N ,  Ł ó d ź

Piotrkowska 58. front, 1-sze piętro.
Uwagit: P r z y j m u j ę  r ó w n i e ż  w s z e l k i e  z l e c e n i a  w  z a k r e s  t e n  
w c h o d z ą c e  z  w ła s n e g o  o r a z  p o w ie r z o n e g o  m a t e r y a ł n .

m m m m  mmmmm
! PIOTR NSPEfOWSKI j

Mriik&Wo im , ‘̂ iT iassa  I. 32. I

j Intkuiigat-jr̂ ia
I maszynewe«m@torowa !
|  podejmuje się wszelkich robót tak pojedynczych jak huttownych. |

KIIPP [IIIIIIB
pro jek to ry  k inenu tog r. „Im perator", maszyny do kopio­
wania, perforow ania etc., o raz w szelkie c ię śc i składow e 

dostarcza po oryginalnych cenach fabrycznych

HITiiniH RT9-TECH1ICZ9H
SPÓŁKA Z  OGR. O D PO W .

LI ÓW, UL. KOŚCIUSZKI 8.
e r  PROsniY żądać  c iw iK A  air. as. t js

CH ARAKTER!
zalety, wady, zdolności, skłonności, 
przeznaczenie, co czynić, ;ak oostępa 
wać aby osiągnąć powodzenie ? Przy­
ślijcie charakter pisma swój, lub zain­
teresowanej osoby, skom unikujcie 

Imię, rok i miesiąc urodzenia, z ilu osób składa sic 
najbliższa rodzina — na rych danych otrzymacie od 
uczonego psycho-grafologa 3ZYLLF.RA-SZK0LN1KA 
(auton prac nauKowych) listem ppldconym naukową 
szczegółową analizę charakteru, określenie ważniej­
szych zdarzeń życiowych. Odpowiedzi na szczerze 
zadane pytania. Cenne w ska/ówki i rady. Praca nau­
kowa p Śzyllera-Śzkolnika zaszczycona mnóstwem 
odezw i pedziękoweń, w pcczyt ych pismach kra­
jowych i zagranicznych. Analizę wysyła się po otrzy­
maniu Mk. 200' . jeżeli wziąć pod uwagę, ie  wy­
konanie analizy wymaga kilu a godzin poważnej umy­
słowej pracy koszty ogłoszeń, pocztowe i t. o., wy­
żej oznaczona suma nie może wydawać się zbyt 
wysoką. -  ADR S : WASZ A W A, Psycho - Grafolog 
SZYLftR SZKOLN1K. ulica Piękna Ł 5 - f 5 .-W ą tp ią ­

cym wskazówki i dowody wysyła się bezplainle.

WieSltSe kcrriyiti
PP. m m m  9 Prz^mysluwoo^

p r z y n o s i
abonowanie poniżej wymienionych w cale) P o l- ' 

znanych i jedynych pism fachowych:

Mililk „K^piee** prtnnitriii ttftrt M. 2 8  -
, v «rc ^ f iy * ta ‘* „ „ „ 2 8 -
;  „Przegląd tffłAlinisty**, 28 —

lin „ „Dom goi? inny*4 , , »  —
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem

2  tt jc re & t.
Adres zamówień:

POZNAM, UL. WIMA 1L

WY k t ó r z y  c i e r p i c i e
a nikt was nie uleczył
p o c i e s z c i e  s i ę !

Metoda profesora Chittendena przywraca w krótkim 
czasie zdrowie w sposób ienomenalny. Wszystkie 
choroby żołądka; kiszek, nerek, wątroby, wszelkie 
katary i zapalenia, straszne bóle głowy, błędnicę, 
żółtaczkę, wrzody i zanieczyszczenia skóry leczy bez 
żadnych kosztów i gruntownie. Opis metody wysyła 
za nadesłaniem 41 mo. „Promień", Iraków  Piso 

WW. Świętych 1 8.

Istniejący od la t  dw udziestu
H a u d lo w o -p m a y s lo w y  
Związek kafel kraw ców

Stówa**, zarej. z ogran. poręką.

ii ilrateit, flotwiih l.
orzyjmuje zamówienia na ubrania męskie po* 
diur; miary, 3 własneqo lub powierzonego 
materyelu. Obsługa rzelelna, terminowa. 
Suk.:ie dla Ptzew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyałiści. Sprzedaż materalów na 

kosfyumy męskie i na damskie.

BÓL G ŁO W Y i M IGRENĘ
usuwają natychmiast proszki 

„ M I ( tR E N O - N E R W  O S IN  “
Z  K O C t I J T K I E R  

Ząńsź w aptekaeb 1 dro.j-rjrieh.
Następstwo na Malopolskę.

W A C Ł A W  S i lZ I O  1 S k a  K r a l iS w , ili 'u ]> iiif  ZA 7 i

kwirty sstuesn »
poleca hurtow ius i u sta lićaań

W m c e n tp a  Górska
w Krakowie, Ruryańska 18.

IlIO H A R A K T ER !!! 
jego dodatnie i ujemne strony, przeznaczenie, skłon­
ności i zdolności, cc :zynlć, Jak postępować, żeby 
osiągnąć powodzenie ? Przysłać charakter pisma swój 
lub zainteresowanej osoby, zakomunikuje 3 rok i mie­
siąc urodzenia, z iłu osób składa się najbliższa ro­
dzina : na tych danych otrzymacie od uczonego psy- 
ciTografologa SZYLLER i-SZKOLNIKA (autora prac 
naukowych) listem poleconym naukową analizę cha­
rakteru, określenie ważniejszych zdarzeń życiowych. 
Odpowiedzi na szczerze zadane pytani;,. Cenne 
wskazówki j rady. Praca naukowa p. SZYLLERA- 
SZKOLN1KA zaszcsycoim mnóstwem odezw i po­
dziękowań w poczytnych pismach krajowych t za­
granicznych. Analizę wysyła się po otrzymaniu 100Mk, 
WARSZAWA, P.sychogroiolog SŻYLLCR-SZKOLNIK, 

ulica Piękną 25.
Wątpiącym wskazówki i dowody wysyła się bez­

płatnie.

PRZEMYSŁOWCY) PRZEMYSŁOWCY!
IMPORT & EKSPORT

ma w ielk i zbyt na towary polskiego wyrobu. Również namówienia * .kraju uskuteczniaj bez­
zwłocznie. Piszcie lub telegrafnjcie do IMMIbRAKT COKlIfiBCE ASSOCIATlOtf 

L. A. Prosiński, Adres telegraficzny: „IHCOM BITTFFAŁ©a. W. J. Bukowski,
Prezydent. Vice-Prczydent.

1078 Broadway Wszslkia poszukiwania i informaćye załatwia t\ę natychmiast. Buffalo, N. Y. U S. A.
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